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W ik to r  P o d b ic i  slry.
W  przeddzień otwarcia parlamentu Rze­

szy niemieckiej ustąpił jeden z filarów rządu 
pruskiego, a tem samem stało się wreszcie 
zadość opinii szerokich kół w Niemczech, 
które skandalami firmy Tippelskirch oburzo­
ne, domagały się ou szeregu tygodni coraz 
natarczywiej, by cichy spólaik owej firmy, 
Podbielsky, poświęcił sig w zupełności ku- 
piectwu, a udziału w rządzeniu zaniechał.

Z dziwną zapamiętałością, ufny może 
w zażyłe swe stosunki z Wilhelmem TI., pró­
bował skompromitowany minister za każdą 
cenę utrzymać się przy sterze. Poruszył wszyst­
kie sprężyny, wywołał nawet przesilenie kan­
clerskie , ostatecznie jednak musiał cesarz 
Wilhelm uznać, że ten wyborny partner przy 
skacie, nie może żadną miarą pozostać dłu­
żej in  odore władzy.

Tak więc p. Podbielsky padł ofiarą na j­
większej ze swych zdolności. Twierdzą bo­
wiem, że niezgorszy był zeń żołnierz, rolnik 
całą gębą, ale jeszcze więcej imponował spry­
tom kupieckim. I  ten spryt właśnie zjadł go. 
Jako mąż stanu nie umiał wyzbyć sio po- 
fensv wspomagania własnych iu-L rLsów mocą 
swej władzy, a natomiast głuchy był nieje­
dnokrotnie wobec wymagań ogółu i w tak 
piekącej n. p. sprawie drożyzny, dopuścił 
swą zupełną obojętnością do niebywałego roz- 
uainiętnienia. I  jeżeli dziś upiększa się jego 
ustąpienie potrzebą poratowania zdrowia, to 
nikomu jednak nie może być tajne, iż idzie 
tu tylko o koawencyonalne zamaskowanie

skiego konia i dla mnie też osiodłał — 
rzekł don Olemente do Jana  Maryi. — W y­
bacz pan mą śmiałość, ale radbyś pan pe­
w n ie  widzieć sam, czy chłopak dobrze ko­
nia o ku! baczy, inaczej posłalibyśmy Ersilię.

Popatrzył znów na dziewczynę, która 
wciąż oczy miała spuszczone.

Jan Mary a zrozumiał, że chcą na 
chwilę zostać sam-na-sam. Nie rzekłszy sło­
wa, wyszedł.

Gdy kroki jego umilkły w kurytarzu, 
rzekł don Olemente:

— Katarzyno, ty coś masz na sumie­
niu. Daruj mi dziecko, ale nie z ciekawości 
pytani. Jeśli się nie mylę, masz mi coś po­
wiedzieć, ale nie masz odwagi. Jeżeli zaś 
nie, to powiedz mi, że nie, a to mi wy­
starczy.

— Zgadłeś ojcze, zgadłeś. Ciężko mi 
na se rc u , ach i jak jeszcze. Ale na Boga, 
nie pytaj o nic w ięcej! — zawołała głośniej 
i spieszniej. — W tej chwili nie mogę 
mówić.

Mówiąc to-, patrzyła z obawą na drzwi.
-— Uspokój się, — rzekł pieszczotliwie. 

Nie będę cię o nic pytał, póki mi sama 
nie powiesz.

— Tak, tak, u mnie, w San Oataldo — 
Ja.
Chwilę milczeli oboje.
—• Ach! — rzekła wznosząc oczy ku 

niemu — żebym to miała twój spokój, ojcze, 
twoją pogodę duszy ! Gdzie jej szukać, gdzie?

Melancholijny uśmiech przemknął mu 
po twarzy.

— Aby mieć mój spokój, musiałabyś 
mieć też moje lata — rzekł z odcieniem 
smutku.

Przypominała sobie wieści, krążące z 
ust do ust o jego wielkiej miłości i cierpie­
niu. W tej chwili wzruszyło ja to. Tak, z 
nim mogła mówić całkiem otwarcie, on ją 
zrozumie, on, który poznał, co to  j e s t  miłość 
i zaparcie s i ę ! Miała zarazem wrażenie, że 
teraz dopiero pojęła go do gruntu. Ta miłość 
czysta, piękna i wielka dla kobiety, która

istotnych przyczyn, które są natury ściśle 
politycznej. Fak t pozostanie też faktem: Pod­
bielsky ustąpił, ponieważ musiał ustąpić, po­
nieważ w razie pojawienia się wobec Izby, 
przyszłoby było do zajść tak skandalicznych, 
że dzieje parlamentaryzmu nie zapisały do­
tąd nic podobnego.

Wiktor Podbielsky, syn generała-kwa- 
termistrza, ur. się w r. 1844 we F rankfu r­
cie n. 0 . Wykształcenie otrzymał w szkole 
kadeckiej. W r. 1860 wstąpił jako niższy pod­
porucznik do 11 p. uł. pruskich, w latach 
zaś 1866 — 1870 służył przy 9 p. dragonów. 
Jako oficer generalnego sztabu X. korpusu 
armii odbył kampanię francuską i w uzna­
niu swej dzielności otrzymał żelazny krzyż 
II." kl. Po wojnie był przez lat kilka ko­
mendantem huzarów Ziethena, w Rateno- 
wie. Potem objął brygadę kawaleryi w Me- 
tzu, a uzyskawszy stopień generał-majora, 
ustąpił ze służby czynnej.

W  r. 1896 awansował poza służbą na 
stopień generał-porucznika.

Odłożywszy szpadę, poświęcił się rol­
nictwu i staraniami swemi doprowadził odzie­
dziczony po ojcu majątek Dalmin do roz­
kwitu. Na owe czasy przypada właśnie w stą­
pienie Podbielskyego do firmy Tippelskirch, 
tak fatalne dlań w ostatecznym swym wy­
niku.

Do parlamentu wszedł poraź, pierwszy 
w r. 1893 i z a s ia d ł na ławach konserwaty­
stów. Zajmowały go równie sprawy wojsko- 
•we.i e.'.rya.łYi6, jak bandiowo-polityczrie. M i­
m o. >. okazał wiele znawstwa we wszyst­
kich tych działach i mimo płynnej swf.dy, 
ogarnęło koła parlamentarne wielkie zdzi­
wienie, gdy Podbielsky zamianowany został 
w r. 1897 w miejsce Stephana sekretarzem 
państwowym dla urzędu poczt Rzeszy. We- 
tchnąwszy ducha kupieckiego w tę instytu­
c ję ,  umiał PodbLlsky zyskać sobie ogół, zre­
formował bowiem w wielu kierunkach u­

została. dla niego ideałem, ta święta rezy­
g n ac ja  zawiodła go ścieżką łez i westchnień 
do innej, najwyższej miłości, do ukochania 
Boga. Dlaczegożby ęma nie miała pójść jego 
śladami ku tomu samemu celowi?..

Tymczasem Jan  Marya wracał powoli 
po schodach na górę.

— Męka, męka — szeptał do siebie. 
Jakże ukryć tę burzę, ten niepokój, całą tę 
rozpacz w sobie? I  gdzie jest wyjście z tej 
otchłani ?

Gćy wszedł do izby, odezwał się don 
Olemente:

— Zaprowadzę pana z Vei i z groty 
Campana w inne jeszcze bardzo ciekawe miej­
sca, o których się przewodnikom nie śniło 
nawet. A ty, dziecko, gdy my bęrlzimn stą­
pać po śladach dawnej Etruryi, zdrzemnij 
się tymczasem na kanapce.

Odgadnął, że radaby zostać s a m a ; uło­
żył też sobie, że dość długo przetrzyma mło­
dego człowieka na tej przechadzce.

Skoro wyszli, Katarzyna rzuciła się na 
krzesło nie ażeby spać, lecz raczej, żeby ode­
tchnąć. Ersilia  bawiła gdzieś za domem. Była 
sama — nareszcie!

„Oo za ból, co za b ó l !“ łkała przyci­
skając serce oburącz. A kiedy zmęczonej 
płaczem łez już zabrakło, podniosła głowę i 
dostrzegła przez okno powracającą od stro­
ny Isola Farnese Ersilię. Szybko otarła łzy 
i przygładziła włosy. Pragnąc się wydać spo­
kojniejszą, wyprostowała się w krześle Ró­
wnocześnie stopa jej zawadziła o książkę, 
którą widoczDie strąciła mimowoli ze stoją­
cego obok stolika. Machinalnie podniosła ją  
i otworzyła. Skdziła, że Ersilia, jeśli wejdzie, 
widząc ją  czytającą, nie zagada do niej a 
ona zyska na czasie, aby się znów uspokoić. 
Wzrok jej padł na następującej słowa 
książki :

„O miłości ! jakże mam o tobie mówić, 
jak chwalić ciebie! dałbym za ciebie wszyst­
ko, co moje, lecz cóż takiego mam, co by 
ciebie godnem było? A  przecież oddam ci 
wszystko, co mam, wszystko, co jest mojein:

rządzenia pocztowe, stosownie do wymagań 
publiczności.

Mniej już dziwiono się, gdy w maju 
1901 po ustąpieniu br. Hammersteina zasiadł 
Podbielsky na fotelu pruskiego ministra rol­
nictwa. Ale też tutaj od początku mniej tak­
że miał już powodzenia. Zarzucano mu, że 
jest zastępcą pewnej tylko grupy interesów, 
politycznym niejako sekretarzem związku rol­
ników, a nie szermierzem dobra ogólnego. 
Egoizm zaś klasowy, którym kierował się, 
nie wystąpił n igdy jaskrawiej, jak  ex re  wy­
buchłej w r. z. drożyzny mięsa. Takiej po­
lityce ekonomicznej nie można było wróżyć 
długiego istnienia, gdy zaś na domiar oka­
zało się, iż obok interesów klasowych ma 
Podbielski na oku także interes osobisty — 
katastrofa stała się nieuniknioną.

Polityce ekonomicznej Podbielskiego, 
w którym ucieleśnił się typ pruskiego agra- 
ryusza najnowszego pokroju. — brakowało 
podstaw etycznych. To też doprowadziła ona 
do zaostrzenia się przeciwieństw gospodar­
czych i sama przez nie zgotowała sobie u- 
padek.

0  stanowisku dymisjonowanego ministra
wobec Polaków i o opinii, jaką wśród nich 
miał, pisze D zienn ik  P o zn a ń sk i:

„My jako Polacy mieliśmy w nim wro­
ga z wyższych względów. Po za tem wiado­
mo nam, że pamiętał o tyle o swein pol- 
skiem pochodzeniu, iż nie uchylał się od 
wspomagania podupadłych1 członków polskiej 
rodziny. Dziś, kiedy wszyscy na upadłego 
ministra ujadają, niech nam wolno będzie 
tę dodatnią stronę charakteru  zaznaczyć z 
uznaniem.

„.Jako m inistra  rolnictwa musieliśmy 
go popierać, bo rzeczywiście świadczył rol­
nictwu znakomite przysługi. Za jego czasu 
mianowicie chów bydła podniósł się do nie­
bywałych korzyści, co jednak stało sie znów

ciało swoje i życie i najskrytsze pragnienia 
mego serca chcę oddać za ciebie i wszystko 
to jeszcze za nic nie mieć! Wszystko wese­
le zmysłów, wszystką radość duszy złożę ci, 
szczęśliwy, w ofierze! Bo ciebie jedną  mam 
nadewszystko, boś mi większą korzyścią, 
wdzięczniejszą, miiejszą, bardziej ubłogosła- 
wiającą niż wszystko na świecie. Tobą jedną 
ja  syty, ty jedna  leczysz, ty jedna czynisz 
życie słodkiem !“

Zdziwiona i wzruszona do głębi, spoj­
rzała na ty tu ł książki. Był to zbiór t rak ta­
tów a odczytane przed chwilą słowa były 
częścią rozdziału „O wartości miłowania", 
spisanego przez Hugona z ust św. Wiktora. 
Była tam mowa o miłości Boga. Ale w tej 
chwili nie rozeznawała Katarzyna żadnych 
różnic w miłości, rozumiała tylko tę jedną 
jedyną, przez którą była zakazem szczęśliwa 
i nieszczęśliwa.

—  O, dla ciebie oddam wszystko, cia­
ło i krew i wszystkie pragnienia mej du­
szy — zawołała w głos — i wszystko to 
jeszcze będę za nic sobie miała! Ty jedna 
masz dla mnie wartość... I  znów łzy puściły 
się jej jak grochy, łkała  wciąż i łkała tak, 
że gdy Ersilia  weszła do izby, nie zauważyła 
jej wcale.

— Na Boga, co panience? — zawoła­
ła stara. — Contessina płacze, jak  Marya Ma­
gdalena pod stopami krzyża! Oo się s ta ło ?

—  Nic, już nic, kochana moja,, dobra 
Ersilio — odrzekła Katarzyna, Widzisz, żo 
już nie płaczę. — dodała połykając łzy.

A jakby się tak z drogi wrócili? 
oczy czerwone, podpuc-hłe.

Dziewczyna przestraszyła się.
Zaklinam was, Ersilio, — zawoła­

ła  — prędko, dajcie mi zimnej wody, żebym 
się obmyła. A gdyby nadszedł...

(Ciąg dalszy nastąpi).
I łu m a c z y ł  z  czeskiego M aciej Szukiew icz.



powodem zbyt wielkiej drożyzny mięsa, z 
wielką krzywdą klas pracujących.

„Jeżeli w sprawie agrarnej mogą być 
o ministrze Podbielskim, podzielone zdania, 
to ogólne potępienie go spotyka w sprawach 
kolonialnych i niebywałych w pruskiej ad- 
ministracyi wyzyskach".

Sprawy krajowe.
(Projekt zm ian terytoryalnych Beprezentacyj 

powiatowych, okręgów sądowych, tudzież  
gminy).

(K .)  Wydział krajowy uchwalił przed­
łożyć Sejmowi kilka wniosków w sprawie 
zmian terytoryalnych Reprezentacyj powia­
towych, okręgów sądowych, oraz jednej zmia­
ny terytoryainej gminy.

W myśl uchwały sejmowej z i . 1905 
zostały na inocy rozporządzenia Ministerstwa 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości gmi­
na i obszar dworski Dąbie z dniem 1 paź­
dziernika b. r. wydzielone z okręgu sądu po­
wiatowego w Pilznie i starostwa w Pilznie 
i wcielone do okręgu sądu powiatowego w 
Radomyślu i starostwa w Mielcu.

Z powodu tego wydzielenia zaszła po­
trzeba zgodnie z życzeniem rady gminnej w 
Dąbiu i dla zrównania granic powiatu poli­
tycznego z okręgiem Reprezentacyi powiato­
wej, przenieść gminę Dąbie z obszarem dwor­
skim z dotychczasowego okręgu Reprezenta­
cyi powiatowej w Pilznie do okręgu takiejże 
Reprezentacyi powiatowej w Mielcu. W tym 
kierunku przedłoży Wydział krajowy Sejmo­
wi projekt ustawy.

Ten sam wypadek zachodzi z gminą i 
obszarem dworskim Hucisko jaw orn ick ie , 
oraz z gminą Widaczów, które w myśl u- 
chwały sejmowej zostały przez Ministerstwo 
wydzielone z okręgu sądu powiatowego w 
Tyczynie i starostwa w Rzeszowie i wcielone 
do okręgu sądu powiatowego w Przeworsku 
i starostwa w Przeworsku.

Gdy jednak pod względem autonomi­
cznym administracyjny okręg przeworski nie 
stanowi osobnego okręgu Reprezentacyi po­
wiatowej, lecz z okręgiem administracyjnym 
łańcuckim stanowi jedną Reprezentaeyę po­
wiatową, przeto zgodnie z życzeniem tych 
gmin wypadło przydzielić je do Reprezen­
tacyi powiatowej w Łańcucie i w tym kie­
runku przedłoży Wydział krajowy Sejmowi 
stosowny projekt ustawy.

Na prośbę gminy i obszaru dworskie­
go Łonie uchwalił Wydział krajowy przed­
stawić Sejmowi wniosek udzielenia Rządowi 
opinii, iż w interesie należytego wymiaru 
sprawiedliwości i dobra mieszkańców tej gmi­
ny, należy gminę Łonie wraz z obszarem 
dworskim wydzielić z okręgu sądu powiato- 
wegu w Glinianach a przyłączyć do okręgu 
sądu powiatowego w Przemyślanach.

W  końcu uchwalił Wydział krajowy 
przedłożyć Sejmowi projekt ustawy, mocą któ­
rej ze względów publicznych i dobro mieszkań­
ców, przysiółek Kruhel pełkiński, w powie­
cie jarosławskim, wyłącza się ze związku 
gminy administracyjnej Pełkinie i wciela 
się go do gminy administracyjnej K ruhel 
pawłosiowski, w tym samym powiecie.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 14 listopada.

(Wystawy dzieł Konstantego Meunier i Euge­
niusza Carriere. — Polscy artyści w „rfecesyi". — 
Koncert Henryka Melcera. — Marceli Fryd­

manu).

(i) Przypadkowym zbiegiem okoliczno­
ści zeszły się teraz w Wiedniu niezwykle in ­
teresujące wystawy dwóch wybitnych arty­
stów, którzy tworzyli zupełnie odrębnie a je ­
dnak czerpali natchnienie w tej samej dzie­
dzinie i pracowali — jeden w zakresie rzeźby, 
drugi malarstwa — w tym samym kierunku 
i duchu. Konstantyn M e u n i e r ,  zmarły w 
r. z. sławny rzeźbiarz belgijski, i Eugeniusz 
C a r r i e r e ,  zmarły w b. r. ■ głośny francu­
ski malarz, są jakby odkrywcami nowej dzie­
dziny Piękna: oto w dziełach swoich oka­
zują oni zdumionemu światu, że Piękno tkwi 
także w żylastych, wielkich, niezgrabnych 
rękach pracowników młota, — w grubych 
karkach, kwadratowych czaszkach i spraco­
wanych, szerokich barach robotników gór­
niczych lub tragarzy ciężarów, — w przero- 
słych, na pierwszy rzut oka karykaturalnych 
kształtach rzeszy robotniczej, lub w mon­
strualnych kształtach jucznych zwierząt. — 
Dziełami swemi dowiedli oni, że Piękno, 
Artyzm i jego poczucie mieszkają nietylko 
w salonach bogaczy i epikurejczyków sztuki, 
lecz także w poddaszach nędzarzy i wśród 
atmosfery potu i fizycznej, ciężkiej pracy. 
Stworzyli „dokument ludzki", stwierdzający 
ponad wszelką wątpliwość, że masy robocze 
odczuwają potrzeby Piękna i że praca, także 
fizyczna, jes t  pięknem sama w sobie.

M e u n i e r  w 47 dopiero roku życia — 
po latach jałowej dość pracy w malarstwie — 
powrócił do ulubionej dziedziny swego ar­
tyzmu, do rzeźby; powrócił do niej już bo­
gaty w studya i doświadczenie artystyczne, 
a z miodem wiecznie sercem, wielkim zapa­
łem i gorącem ukochaniem Sztuki i Piękna, 
przebijających się w maluczkich i w  praco­
wnikach fizycznych. Podpatrywał on ryba­
ków, ciągnących sieci z wody lub unoszą­
cych połów; rolników, rzucających ziarno w 
rolę; górników, wydobywających kruszec z 
ziemi; kowali, pracujących młotem; ceglarzy; 
robotników fabrycznych; tragarzy — i w 
każdym z nich odkrył, pochwycił i po mi­
strzowsku przedstawił charakterystyczne ich

piękno. We wszystkich jego postaciach jest 
prawda, ale i poezya zarazem : prawda do 
wyżyny poezyi i sztuki podniesiona. W szcze 
gólności drobne jego rzeźby są arcydzieła­
mi. Wyszedłszy z małej plastyki, każdy pra­
wie większy utwór tworzył on wykończony 
naprzód w małym formacie, a potem do­
piero rzeźbił go w wielkich rozmiarach. Ztąd 
drobna jego plastyka ma więcej charakteru 
bezpośredniości, aniżeli wielka. Ale jes t  on 
także twórcą wspaniałej kompozyeyi w wiel­
kim stylu, jakby apoteozy: „pomnika pracy". 
Także i ten „pomnik" wspaniały znajduje się 
na wystawie wiedeńskiego „Hagenbundu": 
w pośrodku jakby absydy świątyni potężny 
siewacz (wykuty w bronzie) rzuca ziarno w 
glebę; ku lewej ręee płaskorzeźba w kamie­
niu przedstawia górnictwo, potem następuje 
znowu bronzowa rzeźba przedstawiająca pra­
dziada rodów robotniczych, dalej płasko­
rzeźba —- w kamieniu — ilustrująca prze­
mysł, a na  rogu z lewej strony rzeźba w 
bronzie „Kowal". Ku prawej ręce od środka 
następują po sobie : płaskorzeźba „handel i 
obrót handlowy", rzeźba „g ó rn ik 1, płasko­
rzeźba (prześliczna) „rolnictwo" i z prawej 
strony narożna rzeźba w bronzie „miłość 
macierzyńska". Poszczególne dzieła, tworzą­
ce razem „pomnik pracy", nie są powiązane 
z sobą w kompozyeyi utworu — a jednak 
całość dzieła od razu wpada w oczy, tak sil­
ną i dobitną jes t  wspólna idea, którą mają 
razem przedstawiać.

C a r r i e r e ,  którego prace (34 płócien) 
zapełniają niemal całą główną salę w „Se- 
cesyi", jest niezrównany w pochwyceniu i 
oddaniu nastroju cierpiących, smutnych i 
spracowanych. Melancholia g łę b o k a ; n ie­
zmiernie subtelne odczucie życia wewnętrzne­
go, psychicznego jednostek i t łu m ó w ; jakaś 
dziwna, mglista cisza, w której słychać jak ­
by echa tętniącego zdała, pełnego namię­
tności i walk życia : nadają dziełom Euge­
niusza C a m e ra  urok osobny. Jes t  w nich 
coś z wizyonerskiej siły niektórych utworów 
naszego Pruszkowskiego lub Malczewskiego. 
Gdy Carriere przedstawia miłość macierzyń­
ską, modlitwę, żałobę — to postacie przezeń 
rzucone na płótno, — matka, dziecko, modlący 
się, uginający się pod ciężarem żałoby — ni­
kną po za mgłą, którą przesłonięte są wszystkie 
niemal jego utwory, a na pierwszy plan wy­
stępuje samo uczucie, samo wrażenie, o które 
autorowi szło. A z miłości jego dla ludu, 
dla mas robotniczych, powstał wspaniały 
obraz, także na wystawie wiedeńskiej się 
znajdujący: „Teatr ludowy w Belleville“, 
nazwany obrazem duszy ludu. Widać sk ra­
wek amfiteatru w teatrze ludowym : przed­
stawienie odbywa się na niewidzialnej w obra­
zie scenie, a tylko tłumy z galeryi śledzą 
wypadki na scenie, duszę swą i serce w 
akeyę sceniczną zatopiwszy. Pomimo, że i tu­
taj półmrok przyćmionej widowni jakby 
mgłą przysłania tłumy i cały obraz, na któ­
rym tylko gdzieniegdzie widnieją jaśniejsze 
odblaski padających gdzieniegdzie, z boku i

z góry świateł; wiele postaci pi î,
plastyczną siłą i oddają w sp°;  ̂
wnany przejęcie się prostycH J  iacb 
w swych nieskomplikowanych u
„proletaryatu" wypadkami r o z g r y ź  ■  
na scenie. ^  ti

Po za Carnerem, «^.esva“
>’ S e e e s y "  n  l u b C  

innych rzeczy, dobrych i miernyę11 , f , 
nieładnych — także dwadzieścia 
cien polskich. F a ł a t  wystawił®1 
krajobraz śnieżny, zimowy (jakiś s 
kupił go natychmiast po otwareju ^  jM 
którym jednomyślnie zachwycaj? A; “ 
cy, i parę innych mniejszych obra ^ j ei 
w i ń s k i 11 płócien, r a a lo w a n y ^ ^ t i  Fj. 
tam, gdzie w szerokich pociągu}0 ^  
dzla szkicuje jaskrawą babę WK'S "le^'(f 
puście, jak i tam, gdzie w bardj- pief, 
ubtelnyeh liniach i barwach labX

Izo dobre
krajobrazy Stefana F  i 1 i p k i e ^

wnanie morze w czasie ciszy *—
dzo dobre s? jF
i l i p k i e W. i S . 2 f

burzy. Niektóre bardzo dobre S?

że Stanisława P i c h o r a  i StarW'.'rscu • 
g ó r s k i e g o ;  płótna Samuela P l ffo, >  
b e r g a ,  Józefa K r a s a o w o l s k i  i,
ksego N o w a k o w s k i e g o  -r.nl1 l
bre studyura portretowe Ludwika f 
s k i e  go  i doskonała rzeźba BroHlS ^ j  

k i e g o :  matka (wiejska) z .c z a r  s
W sobotę wieczorem odby* s." jję% 

Henryka M e l c e r a .  P. Melcer daŁ p w} 
często słyszeć we Lwowie, 
wszystkie niepospolite zale „ . e . p t
tego, u nas tak zasłużenie ulubi o3'}?
. . .  • • . <rr , ___ ,ftteip j # '

wszystkie niepospolite zalety ^ ° neg0 ^ r  
tego, u nas tak zasłużenie u ûb)!0ł6tii 
pozytora i wirtuoza. Wystarczy za ^  
dzić na tem miejscu doskonałe P ^ 
naszego artysty w Wiedniu. RzeCt 0[Fe V  
że nasza, lwowska publiczność 
jest bardzo wymagająca, —  ale P „jf j  
wiedeńska, która dzień za dniei® 
szczelnie zapełnia liczne sale 
W iedniu i codziennie słyszy szereg. jf;i 7 
śei europejskich w zakresie muzyk}’ 
że bardzo — jeśli się tak wyraz10 1 $  r 
„wyszkolona". I oto p. Melcer sta'0 
że ulubieńcem tej publiczności, a  ̂
gólnycb punktach sobotniego koD 0 y  
szało się w sali Bosendorfera 
grze po prostu pełne zachwytu, r ,  ^  
botni był poświecony Brahmso^1-j y  
któremu na skrzypcach towarzys {j Oyr 
szeroko, znakomity skrzypek cze 
cek, odegrał po mistrzowsku t y  flfJi' 
twory, jak sonaty B rahm sa: O’w  ' <#,r 
A -d u r, op. 100; D-moll, op. 1^ 
ziony w spuściźnie artystycznej 
ry wek z sonaty C-rnoll. Artystę n n„ 
z ogromnym zapałem, wywoły^9'^  Jsi? 
krotnie i ofiarowano mu kwiaty, 
du na Ondricka, kolonia czeska A 9  J- 
na koncert bardzo licznie; nic 
polska ! Sala była jednak zapcb" je gu­
nie. — P. Melcer wystąpi 
dzielę w koncercie tutejszego p° .
i lł f    _ i • m j * — A «./<■U « ’ łl 1Vkoła" (w sali Towarzystwa inży11
chitektów).

Zmarły adwokat i redaktor
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IV.
Skoro nadchodzi pora truskawek, mie­

szkańcy Hanoweru nie wiedzą sami co mają 
robić z nadmiarem tych owoców, dostarcza­
nych z okolic. Temu trzydzieści lub dwadzie­
ścia lat, truskawki należały do rzadkości w 
Hanowerze, ale sprytni spekulanci po­
wzięli myśl kultury na wielką skalę, która 
w tak cudowny sposób się powiodła, że H a­
nower na wiosnę jest literalnie zasypany 
truskawkami i szparagami.

W czasie, gdy Marya była jeszcze ma­
ła, jadano truskawki z miałkim cukrem ; n ie­
co później wymyślano sposób podawania ich 
z bitą śmietanką, ale dopiero na wiosnę w 
roku 1888 poznała prawdziwy tryumf Ha­
noweru: „truskawki z bitą śmietanką i wi­
nem szarapańskiem". Jes t  to coś wyśmieni­
tego, prawdziwie królewskie danie. Na nie­
szczęście kosztuje to za drogo, aby wszyst­
kim było dozwolone, bywa więc podawane 
w takich tylko domaeh, gdzie kwestya oszczę­
dności nie wchodzi w życie.

W Berlinie więc, na wielkim obiedzie, 
wydanym dla niej przez generała Dewitza 
w hotelu Metropole, Marya po raz pierwszy 
skosztowała owych sławnych truskawek ze 
śmietanką i szampanem.

Tych pierwszych ośm dni, spędzonych 
w Berlinie, było dla niej poprostu zachwy­

tem i upojeniem. Była przyjmowana i t ra ­
ktowana jak pierwszorzędna gwiazda, która 
weszła nagle na firmamencie i zaćmiewa 
wszystkie inne.

Mieszkała uDewitzów, przy ulicy W iel­
kiego Elektora ; ale stara ciotka, która ją  
przyjęła z otwartemi rękami, nie widywała 
jej, tylko wczesnym rankiem. „Narzeczona 
Józefa Heidenstamma" te trzy słowa były 
najlepszą rekomendacyą i otwierały przed 
młodą panną z prowincyi drzwi wszystkich 
salonów w stolicy, gdyż najznakomitszy je­
ździec w armii był jeszcze więcej znany w 
Berlinie, gdzie pułk gwardzistów, do które­
go należał, stał załogą, niż w swojem rodzin- 
nem mieście, Hanowerze.

Ale Marya i tak nie potrzebowała li­
stów rekomendacyjnych. Była bardziej cza­
rująca, niż kiedykolwiek; uroda jej doszła do 
tego punktu kulminacyjnego, na którym ża­
dna młoda dziewczyna, choćby najpiękniej­
sza, długo się nie utrzymuje, kilka miesięcy, 
tygodni, dni, a czasem jeden dzień ty lk o ! 
Ona sama nie. wie, kiedy dochodzi do tej 
pory doskonałego rozkwitu i my także nie 
wiemy; następnie przychodzi chwila, w której 
najmniej nawet doświadczone oko spostrzega, 
że śliczna różyczka, choć zawsze jeszcze peł­
na woni, zaczyna przekwitać. I  wtedy do­
piero przypominamy sobie, jak bardzo była 
urocza.

Ona sama zdaje sobie z tego sprawę 
daleko później i dobrze, że tak się dzieje; 
moraliści narzekają, że ludzie w ogóle tak 
mało znają siebie samych; ale ta nieświado­
mość jest może jednym z najbardziej szaco­
wnych darów łaskawej natury. Jakże smu­
tnym byłby świat, gdyby każdy chciał i mógł 
sądzić samego siebie według swojej właści­
wej wartości! Biedny świat, z którego każda 
radość byłaby w y g n a n a !

Podróż do Berlina była dla Maryi j e ­
dnym z okresów najszczęśliwszych w życiu.

Już same przygotowania spowodowały 
mnóstwo zajęć i bardzo przyjemnych kłopo­

tów. Trzeba było nakupió niezliczoną ilość 
materyi na suknie, które Józef wybierać po­
magał. P anna  Schilling, krawcowa Maryi od 
lat wielu, zdumiewała się z zachwytu wobec 
tych wspaniałości i była tak wzruszona przy 
krajaniu, że całkiem popsuła aż trzy kostyu- 
my. Ale co znaczy nieudały kostyum, skoro 
ta, która go ma aa sobie, jes t  uosobieniem 
piękna i m łodośc i!

Nikt nie zwracał uwagi na wady jej 
sukni błękitnej jedwabnej, ani na przesta­
rzały nieco krój rękawów w angielskim ko- 
slyumie, a olbrzymie powodzenie, jakie Ma­
rya odniosła w stolicy, którego echo doszło 
aż do Hanoweru, utwierdziło pannę Schilling 
w słodkiem złudzenia, że znakomicie speł­
niła pierwszą ważną czynność w swojej ka- 
ryerze.

Następnie, odbyło się w domu wielkie 
pranie bielizny i Marya sama, własnoręcznie, 
wyprasowała, w mniej, niż dwa dni, olbrzy­
mią ilość bielizny, którą miała zapakować 
do kufra, a która wystarczyłaby na podróż 
w około świata. Dwukrotnie Józef przycho­
dził, aby ją  wziąć na przechadzkę i za ka­
żdym razem Marya przybiegała z kuchni
do sali jadalnej powiedzieć, że za żadną cenę, 
nawet choćby dla zrobienia mu przyjemno­
ści, nie odstąpi od swoich żelazek. Miała na 
sobie jasną  perkalową sukienkę, z krótkimi 
rękawami, odkrywającymi utoczone rączki po 
wyżej łokcia i szyję śnieżnej białości. Poli­
czki były zaczerwienione od żelazka, a oczy 
błyszczały więcej jeszcze niż zwykle.

Nie można rzeczywiście mieć za złe 
Józefowi, że prosił o pozwolenie asystowa­
nia przy prasowaniu, ale nie tolerowała jego 
obecności w kuchni dłużej nad kwadrans,
tylko tyle, aby mógł się przekonać, widząc 
ją prasującą skromną chusteczkę, że i naj­
drobniejsze szczegóły spraw gospodarskich, 
nie są jej obce. Wcale nie było potrzeba, 
aby siedział tutaj, gdy ona prasuje resztę 
bielizny, został więc bezlitośnie napędzony 
z kuchni, pomimo najgorętszych błagań z 
jego strony. Jedno tylko mu pozwolono,
to wziąć na chwilę żelazko w rękę, ale w tak

piękny sposób obszedł się 
steczką, którą chciał w y p ra su j - j  
i s tara A nna do łez się zaśnu0 
razem bez ceremonii musiał s '0 a 1 
kuchni.

Następnie Marya musiały t f ly j  
powodu swojej podróży, prawdz’*.^ t y  
dla siebie: buciki, pantofle, trze^  
na przypadek, gdyby tańczon0 .. s y  
nakupiła także rękawiczek, wst?z ’$ (  j f  
tyle rzeczy, że mały, r e z e r w o J  
matki dość znacznie został nadszal’j 0 J  
sztą, garderoba Maryi należał* Ujg J* 
mniejszych i wielki czas było tr° 
reperować. j h

B erl in !
Ten wyraz podniecał ^  so1 

jej wyobraźnię, mając dla niej
magicznego, To była wielka s j 1 
daleko ! - J  f  tf,

Dojeżdżało się do niej^ w JfyS2 s( ^  
pospiesznymi pociągami, które ■ - ■  ■ —J —-■ - - -  „gZ '' Mr>
razy przelatujące z hałasem P1 t  f  . 
lejowy na Królewskiej ulicy;
Berlin leżał w dalekiej i fantajVjrej. 
inie, o której się^słyszy, ̂

j :
popełnia się tyle «>nroe* - r*■

le i «
się nie zobaczy. To miasto ces*) jpiaS#  
dyi, wielkich pałaców i ambasa > 
którem popełnia sie tyleniiuimu jjuptttiiia tyic c.%  ̂ . der.i
się dzieją takie piękne i i»j|
Codziennie gazety donoszą o. J. jej 
cyjnym wypadku. Wszystkie ..
tam były i z za c h w y te m  o p o ^ 3' J
wszystkiem, co widziały.

A teraz Marya, 
pociągu pospiesznego, który ^  
z wielkiej oszklonej hali na  s .eSp0‘ .( 
werze, uświadamia sobie, 3
godzin będzie w Berlinie.

Tam zapewne zamieszka » J  
za mąż. . j pafcr.e,'

Jak  dziecko, stoi w oknie ^  
domy, które znikają jej z oczai 
pociąg mknie dalej.

(Ciąg dalszy n as tąp i



Woru Marceli F r y d m a n n ,  był 
Jest tau?le P ^ licys tąn iem ieck im , alezgonje-  
80 i aj Ze stratą i dla polskiej publicystyki 
?0tOo __P°’skiej polityki. Frydm ann, jak  wia- 
“reuji rodem z Jasła, zawsze otaczał do- 
dla j,jelczuciami kraj rodzinny i zachował 
^ ' fittQif° ł z'§ezn°ść i przywiązanie, a w 
ysae j ,u> który redagował, starał sie za- 
*ye*liwv‘ W duchu~dla spraw krajowych 
1 P°lski m * S°tów był publicystom polskim 
P°ln ij. 111 usiłowaniom w szczególności na 
«*ybh ®rałury, sztuki i interesów gospodar- 
ł c / " ! 9 użyczyć poparcia. Był zaś ja- 

ZrQiał°^lek * publicysta istotnie — jak 
pQ JeS° przydomek — „prawy" i jako 

z°stawił tutaj najlepsze po sobie wspo-
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lżenie mowy ks. Buelowa.

^ b y  P^osów prasy niemieckiej wnosić mo- 
ekiej ’ Ze wywody kanclerza Rzeszy niemie- 
z U2Ila^ We wszystkich kołach spotkały się

* SWe^eiJle &erm anii, ks. Buelow wykazał 
*łk » i  Itl°wie raz jeszcze dowodnie, że ję- 
°baw yPlomaty jest po to, aby ukryć myśli, 
tyee , z P°wodu izolowania Niemiec w poli­
że. r f^ranicznpj nie mógł ks. Buelow usu- 
HiU r 0 d° trójprzymierza. to, jak się zdaje, 
®e«DiB Ruelow co do Włoch nie liczy na 

Czeństwo pupilarne.
clitya Runds chau  podnosi, źe po- 
i a»ik tróJP wymierza n iew ielu  znajdą zwo- 
'ch n°W’ Wypadki przekonały już wszyst­

ka z . Wa,rtości sojuszu z Włochami, sojusz 
kafa r-Ustro-Węgrami nie budzi wielkiego

,a’ z powodu wewnętrznych zamieszek.

^cb ?  Prasie austryackiej zdania o wywo- 
s- Buelowa są również podzielone.

ki 5jjJjy.^d&nblatt widzi w spokojnej pewno- 
dowód siły Niemiec. Ks. Buelow 

z'ł  mową swą także wiarę w pokój.
k ^ J ^ z e  N. I r .  Presse nazywa tę mowę 
8nie 6 Pokojową — czy jednak, pyta, osią- 
vty  ̂ Ha cel i wiarę w pokój ukrzepi, a oba 

Ot*osobnienie Niemiec rozwieje?
t"' dopatruje się głównego celu mowy
JWeR °,je, żarna-kowanych rządów absolu- 
i %a 9 dz'® — wedle tego pisma — 
S e r  ^  Niemczech — i stwierdza, źe plai- 
S e ^ aie udało się (ein mlsslungenes P la i-

Pra8ie francuskiej, która nie bez 
H ie a Podnosi, że książę Buelow mówił w 
J,tte\ra'?Prze,jmym i taktownym o Franeyi, 
j. îe Za opinia, iż mowa jego w każdym 

cz.fui się do uspokojeuia umysłów, 
^jem ■ I francuskie zaznaczają też z naci-

znamienny objaw, iż ks. Buelow
hS^Ust- Daozbwości porozumienia niemiecko- 
łeb_ lego w pewnych sprawach kolonial-

^ H y ^ ' eilUiki angielskie piszą z powodu 
u>ście Buelowa, że gdyby on był rzeczy-
l erhiee rowriikiem polityki zagranicznej

to nie istniałoby niebezpieczeństwo 
^ a  ^  le Pokoju w Europie. Mowa ks. Bue- 
Wź lj ^Wa*’ła  w prasie angielskiej bądź co 

l'zystne wrażenie.

ę ^Oraj iaincnt Rzeszy niemieckiej przystąpił 
p. n dalszej dyskusji nad interpela- 

diezn a.SSermanna w sprawie polityki za- 
ej Niemiec.

5łł, ^  re_tarz stanu T s c h i r s c h k y  oświad- 
Jdzgjjj Pio mógł być na onegdajszem po- 
t *P U’a £ dyz Prz.yb.yf dopiero z Mona- 
i dl *e bawił wraz z cesarzem. Nie ro-

uczyniono mu z tpgo powodu 
u^oractwa.

\  ̂ T
%  ]j's ~a e b e r tn a n n zaznaczył, iż wy- 

' “ uelowa były zbyt różowe.
(jł r  ^
fa?Pie)' ^ o t t h e i n  (wolnomyślne zjedno- 
iv eHi p d z i ,  iż mimo wszelkich zaprzeczeń 
|,adzą Jes.t> że Niemcy są izolowane i pro- 
o ^U>ier°btykę odosobnioną. Znaczenie trój- 

Za dJa Austro - Węgier obecnie jest 
Hia ^uiejsze, gdyż osłabiona Rossya 

b l p  s t SW°body akeyi- Mówca ubolewa, że 
jjj1’ a s^uki z państwami skandynawskie-

1 r ewszystkiem z Dania mocno ucier- 
ifeh. J ^ o d u '  zarządzeń policyjnych pru- 

czyi mówca — re- 
bi t i j  ■ ^ 5  wewnętrzną i politykę za- 

l6t) Sl§ ua zewnątrz, a wnet Niemcy 
°doypgj Ze stanowisko w polityce między-

o§ ,. P. v •
0dh % ch  1I11Iller,u a n n  podniósł, iż zarzut 

Fty. Tff rz^dów w Niemczech nie zo s ta ł 
W  Ha t *^a8eiwie rządzi w Niemczech — 
ctv ^ efo» . Fakt, iż kanclerz nie

$ tlie polityki, jest właśnie przy-
^ a stałości polityki Niemiec.

etn dyskusyę zakończono.

KRONIKA.

lwów.. 16 listopada.

Kal.end.ara.
S o b o t a  (17 listopada):
Salomei Panny. —  Zbisława. — Joan- 

nyka Pr.
Wscliód słońca o godzin^ 6'42 rano, za­

chód ełońca o godzinie 3 37 po południu.

— Mianowanie. P. Minister sprawie­
dliwości zamianował kandydata notaryalnego w 
Nowym Sączu, Kazimierza Wydrychiewicza, uo- 
taryuszem w Suchej.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. W sobotę, dnia 17 b. m., prof. Uuiw. 
dr. J. Buzek: „Statystyka ruchu ludności w 
ziemiach polskich". Sala I i i .  Uniwersytetu I. 
p. ul. św. Mikołaja 4. Początek o godzinie 7.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie na prowincyi. W niedzielę, dnia 18 
b. m. B r o d y :  Asyst. klin. okul. dr. W. Eeis, 
lleghorn wzroku (z demonstr).

B r z e ż a u y :  Prof Uuiw. dr. J. Buzek, 
O proporcyoualnym systemie wyborczym.

D o l i n a :  Prof. Uniw. dr. S. Tołłoczko, 
Elektrochemia i jej zastosowania (z doświadcz.)

K a ł u s z :  Prof. szk. realn. A. Cebak, 
Henryk Ibsen.

K o ł o m y j a :  Doo. pry w. Uniw. dr. S. Za­
krzewski, Walki Polski z Tatarami.

P r z e m y ś l :  Doc. pry w. Uniw. dr. A. 
Grońka, H ygiena jamy ustnej.

S a m b o r :  Prof. girnu. dr. L. Bykowski, 
Walka o byt w przyrodzie i w społeczeństwie.

S a n o k :  Prof. gim u. A. G arlicki, O 
atm osferze.

S k o l e :  Prof. gimu. D. Wajcowicz, O ga­
zach (z demonstr.).

S t a n i s ł a w ó w :  Prof. gimu. J. Piętrzy- 
cki, P o ez ja  w muzyce Chopina.

S t r y j :  Doc. pry w. Uuiw. dr. E. Bier­
nacki, Co to jest choroba (z obr. świetl.).

T a r n o p o l :  Prof. szk. realnej dr. A. 
Rolland, Metody badania chemii sądowej (z
demonstr.).

T r e m b o w l a :  Asyst. Uniw. dr. J. To­
karski, O bogactwie miueralnem Galieyi.

Z ł o c z ó w :  Prof. gimu. J. W. Reiss, 
Główne fazy w rozwoju muzyki.

ą t  Losowanie posagów z fuudacyi im. 
Leopolda Rotlendera odbyło się w dniu patro­
na ś. p. fundatora. Posagi po 225 koron wy­
losowały : Zającówna Ludwika, Niedzielska Ma­
ryn, Kuczyńska Aniela i Mudelska Marya. Po­
sagi t,e zostaną wypłacone tylko pod warun­
kiem, że wymienione uczestniczki wyjdą za mąz 
przed ukończeniem 30-go roku życia.

-- Na pogorzelców m. Leżajska uchwa­
liła sekeya finansowa Rady miejskiej udzielić 
datku w kwocie 100 koron.

— Od p. Wojciecha Biechońskiego, 
jako egzekutora testamentu ś. p. Stau. Czachow­
skiego, otrzymujemy następujące pismo:

Z funduszów po ś. dr. Stanisławie Sza­
tkowskim profesorze Uniwersytetu lwowskiego, 
pozostałych, a na cele naukowo-publiczne do dy­
spozycji mojej oddanych,} po strąceniu różnych 
legatów, postanowiłem oddać resztę do dyspo­
zycji komitetu, do którego zaprosiłem p p . : dr. 
Tadeusza Wojciechowskiego, b. profesora Uni­
wersytetu lwowskiego i członka Akademii Umie­
jętności w Krakowie ; dr. Ludwika Kubalę, pro­
fesora gimnazjum we Lwowie i członka Aka­
demii Umiejętności w Krakowie i dr. Ludwika 
Finkia, profesora Uniwersytetu lwowskiego.

YV liście do mnie wystosowanym pod d. 
7 sierpnia 1905 pisanym, ś. p. dr. Szaenowski 
tak określa swoją wolę: „Resztę zaś użyj na
cele publiczne w naszym wspólnym duchu, t. j. 
tak, jak ty l ja te cele pojmujemy. Go do mnie, 
to mi bynajmniej nie chodzi o jakąś fundacyę 
stałych stypendyów, ale o pomoc doraźną, pra­
ktyczną we wszelkich kierunkach dobra publi­
cznego takim młodym ludziom, którzy przed­
stawiają najiepszą możliwą gwaraucyę prawości 
charakteru, polskości i zduluości, a którzy o 
własnych środkach nie mogą się należycie roz­
winąć. Ten wzgląd poczwórny uważam za bez­
warunkowo konieczny".

Do stopniow ego w ykonania tak  objawńo- 
nej woli, kom itet uchw ałą  sw oją jednom yślnie 
w d. 1 lis topada  b. r. pow ziętą postanow ił, 
aby fundusze pozostałe po ś. p. drze S tan is ła ­
wie Szachow skiin użyte zostały tylko dla ta ­
kich osób, które ukończywszy studya uniw er­
syteckie, lub  im  rów norzędne, potrzebują dla 
icli uzupełn ien ia  na  w yjazd za g ranicę jedno­
razowej pomocy pieniężnej. Z tej zasady w y­
chodząc, udzie lił p. drow i K onatauteinu Woj­
ciechow skiem u, docentow i U niw ersy tetu  lw ow ­
skiego i profesorow i g iinnazyainem u, na  w y­

jazd  za g ranicę kwotę 3.(100 kor.
Dalsze zasiłki na wyjazd otrzymają oso­

by na inuem polu pracujące, a tym sposobem 
przynajmniej czterech ukończonych pracowni­
ków będzie mogło z tego funduszu na wyjazd 
za granicę skorzystać. Lwów, w listopadzie 
1906. Wojciech Biechoński.

—Katolicki Związek kobiet polskich 
odbędzie walne zgromadzenie w lokalu własnym

przy pl. Maryackim 1. 10 II. p., w sobotę, 17
b. m., o godzinie 5 po południu.

— Zjazd biskupów galicyjskich
G łos Narodu  donosi, że w poniedziałek odbył 
się w Rrzemyślu zjazd biskupów galicyjskich. 
Kardynał biskup krakowski ks. Puzyna nie brał 
w nim udziału. Obrady trwały dwa dni, a do­
tyczyły spraw Kościoła. W pierwszym dniu na­
rady odbyły się u księdza biskupa Pelczara (bi­
skupów rzym kat.) i u ks. biskupa Czechowi­
cza (biskupów gr. kat.), W  drugim dniu obra­
dowano wspólnie u ks. biskupa Czechowicza; 
narady trwały do 11 w nocy. We środę przed 
odjazdem odbyła się jes/cze krótka koufereneya, 
poczem w południe książęta Kościoła rozjechali 
się do swych dyecezyj.

— Sekeya finansowa Rady miejskiej 
uchwaliła wczoraj normy co do udziału Repre­
zentacji miasta w agendach galic. Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie. Postanowiono miano­
wicie, że do wydziału tego Tow. mają należeć 
dwaj delegaci Rady miejskiej z głosem stano­
wczym i że wydział Towarzystwa ma corocznie 
przedkładać Radzie sprawozdanie ze swej dzia­
łalności.

— Komisya plantacyjna Rady miej- 
skiejskiej postanowiła wyciąć stare topole białe 
w ulicy i nad staw m Pełczyńskim, ponieważ 
stare te drzewa z grubymi pokrzywionymi puia- 
mi i zbyt rozłożystymi konarami tamują wprost 
komunikację w tej wąskiej ulicy.

—  »Przezornośó«. z dniem 15 b. m. 
weszło w życie nnwozatwierdzoue przez Namie­
stnictwo Towarzystwo wzajemnej poroocy „Prze­
zorność" we Lwowie. Celem Towarzystwa, wzo­
rowanego na „Providentii“ praskiej, jest udzie­
lanie jednorazowej pomocy materyaluej rodzinie, 
lub osobom wskazanym przez zmarłego członka 
Tow. Członkiem może być każdy własnowolay 
obywatel państwa austryackiego bez różnicy 
wyznania i płci. Jednorazowa zapomoga wy­
nosi najmniej 2.000, a najwięcej 8.000 koron. 
Każdy z nas wie, jak uciążliwe są warunki to­
warzystw ubezpieczających na życie, a właśnie 
to podkreślić trzeba dla młodej instytucji, że 
obarcza członków rzadko i małemi kwotami, 
i tak: 1. wpisowe do Towarz. 10, 20 i 40 ko­
ron 2. raz w rok wkładka administracyjna 3.
5 i’ 10 koron, 3. w razie zgonu któregoś z 
członków, stosownie do oddziałów', których jest 
trzy 1, 2 i 4 korony, a ponieważ w każdym 
cddziele musi być 2.000 członków, dlatego 
spadkobiercy otrzymają 2.000, 4.000 i 8.000 
koron. Informacyj bliższych udziela się w biu­
rach przy ul. Podwale 7, od godziny 9 — 3 po 
południu.

—  1  Towarzystwa naftowego. N ad ­
zwyczajne w alne zgrom adzenie krajow ego Tow a­
rzystw a naftowego odbędzie się we Lwowie, 19
b. m., w biurze krajow ego Tow arzystw a nafto­
wego (ul. S łow ackiego 3) o godzinie 4 po p o ­
łudn iu .

—  » Skała« urządza w niedzielę, dnia 
18 b. m., wieczornicę dla członków, ich rodzin 
i w prow adzonych goś i. Początek o godzinie 7 
w ieczorem .

— Z »Gwiazdy«. W niedzielę, dnia 
18 b. m., odbędzie się przedstawienie amator­
skie. Amatorcwie odegrają „Adam i Ewa", 
obrazek ludowy ze śpiewami w dwóch aktach 
przez N. N. i „Drużba", komedya w trzech 
aktach M. Bałuckiego. Początek o gadzinie 7 
wieczorem.

— Strejk czeladników kominiar­
skich zakończył się wczoraj. Dziś rozpoczęli 
oni pracę

— Przełożony korporacyi rzeźni- 
ków skazany za. oszustwo. P rzed  tutejszym  
trybunałem  orzekającym  odbyła się wczoraj po­
now nie odroczona we w rześniu rozpraw a karna 
przeciw7 p. F ranciszkow i Zytaem u, przełożonem u 
korporacyi rzeźników, o zbrodnię oszustwa.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnemu, że 
kupując 21 wołów7 cd dzierżawcy dóbr Leśnio­
wice, p. Ruppa, podkładał nogę pod wagę i w 
ten sposób umniejszał wagę kupowanego wołu 
o 25 do 49 klgr.

Po przeprowadzonej rozprawie skazał try­
bunał podsąduego na dwa miesiące więzienia.

—- Korporacya piekarzy odbyła wczo­
raj w lokalu Izby rękodzielniczej nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, na którem uchwalono od­
rzucić żądania robotników o podwyższenie pła­
cy i skrócenie dnia pracy. Obecny ua zgroma­
dzeniu delegat robotników, p. Brzezina, oświad­
czył, że odpowiedź na ich żądania, uchwalona 
przez walne zgromadzenie, jest prowokacją ro­
botników, na którą będą oni musieli odpowie­
dzieć strejkiem.

— Wystawa Napoleońska. Po ś. p.
Leopoldzie Lityńskim, zmarłym 28 lipca r. b., 
pozostały piękne zbiory sztychów i dzieł, do­
tyczących przeważnie epoki Napoleońskiej. Ko­
lekcję swoją, liczącą 247 sztychów i 2-iO dzieł, 
zmarły przekazał Zakładowi narodowemu im. 
Ossolińskich. Zanim jednak zbió-- ten przejdzie 
w faktyczne posiadanie Zakładu, rodzina zmar­
łego, powodowana szlachetnymi względami do­
bra publicznego, zamierzyła urządzić pubiiczną 
wystawę czasową, dochód zaś z niej przezna­
czyła na cel dobroczynny, mianowicie na To­
warzystwo Szkoły ludowej.

Wystawa odbędzie się w gmachu miej­
skiego Muzeum przemysłowego, a otwarcie jej 

' nastąpi jeszcze w listopadzie.

Niezwykle interesujący przedmiot wysta­
wy i przeznaczenie dochodu tak sympatyczne, 
tworzą razem atrakcję, która zapewnia piękne­
mu przedsięwzięciu niewątpliwe powodzenie.

A  Z domu podrzutków im. Dzieciątka 
Jezus zbiegł dnia 13 b. m. pozostający tam 
ua wychowaniu 8-ietni Jaś.

Chłopiec jest brunetem, dobrej tuszy, 
ubrany był w nowe buciki, granatową bluzkę 
w kwiaty i w kraciaste spodenki.

A  Sprzeniewierzenie. Parobek w ku­
chni restauracji Lasockiego i Sp. przy placu 
Maryackim 1. 9, nazwiskiem Jan Łacny, otrzy­
mawszy we środę wieczorem od kuchmistrza tej 
restauracji, Michała Klimowa, 100 koron na 
zakupno mięsa, zbiegł w nocy ze służby, za­
bierając nadto z sobą swój ręczny kuferek z 
rzeczami i książkę służbową.

A  Znalezioną książeczkę gal. Kasy 
oszczędności ua 162 koron 89 hal., a wysta­
wioną ua nazwisko p. Maryi Piaseckiej, złożono 
w dyrekcyi tej Kasy.

A  Koń, maści czerwonej, z białą gwiazdką 
na czole i łatką ua nodze, zbiegł wczoraj w 
południe z realności przy ul. Jauowskiej 1. 23.

A  Rabunek w biały dzień. Dziś w 
południe napadł jakiś rzezimieszek na schodach 
II piętra realności przy ul. Łyczakowskiej 1. 
19 na powracającego z miasta słuchacza praw 
p. Stanisława Bcresza, ugodził go dwa razy 
topem narzędziem w tył głowy i raz w okolicę 
prawego oka, a następnie, gdy ten nieprzyto­
mny upadł na ziemię, zrabował mu portfel z 
kwotą 1500 kor., uzyskaną przez p. Beresza 
dziś przed południem za obligacyę w Banku
anstro-w ęgierskim .

Policja wdrożyła energiczne dochodzenia.
A  Kronika policyjna. Właścicielce 

sklepiku przy ul. Teatyńskiej 1. 12, Maryi Ma- 
chowej skradziono z pod siennika dwie książe­
czki galic. Kasy oszczędności, wystawione na 
jej nazwisko, a opiewające na przeszło 1.600 
koron.

— Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
wie: Janina Kouiuszewska, urzeuica I. r. se- 
iniuaryum nauczycielskiego, w 16 r. życia; 
Jan Mikołajewski, emer. podoficer żaudarmeryi, 
w 39 r. życia.

— Rada ni. Krakowa, po przeprowa­
dzonej dyskusyi i po wyjaśnieniach referenta i 
prezydenta dra Leo, uchwaliła wczoraj jedno­
myślnie nabyć obszar 100-morgowy gruutów 
pofortyfikacyjuych, oraz uchwaliła na ten cel 
kredyt 2,100.000 kor. Dalej wybrała Rada ko­
misję, złożoną z 10 członków oraz z prezydynm 
Rady, mającą się zająć przeprowadzeniem za- 
kupna, przygotowaniem planów regulacyjnych i 
zarysem warunków sprzedaży gruutów.

— Odznaczenie. Na wystawie między­
narodowej hiiiidlowo-przeinysłowej w Paryżu 
która odbyła się w jesieni b. r. w „Musee du 
Travail et de la Mutualite" otrzymała wielką 
nagrodę („Diplome de grand prix“) krakowska 
parowa mleczarnia dóbr Łuczauowice, własność 
Władysława hr, Mycielskiego.

— Mordercy przed kratkami sądo- 
wem i. W sądzie krajowym karnym w Krako­
wie przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się onegdaj rozprawa karna, budząca żywe za­
interesowanie wśród kół robotniczej ludności 
podgórskiej i zwierzynieckiej. Dnia 28 maja 
1902 r. w Podgórzu na Krzemionkach, obok 
fortu św. Benedykta znaleziono zwłoki uduszo­
nej kobiety Józefy Doktorowej, żony stolarza 
kolejowego Michała. Po przeprowadzouem śledz­
twie posadzono wówczas ua ławie oskarżonych 
podeszłego wiekiem męża zamordowanej i dwie 
jego „znajome" Maryę Stachurską i Maryę Za­
krzewską, z których każda żywiła nadzieję, że 
po śmierci Doktorowej stanie się jej następczy­
nią. Rozprawa r. 1902 skończyła się w ten 
sposób, że Doktora i Zakrzewską, skazano na 
karę śmierci przez powieszenie, a Stachurską 
uwolniono. Ostatecznie karę śmierci zmieniono 
obojgu zasądzonym na 20-letnie ciężkie więzienie.

I na tem sprawa byłaby się skończyła, 
gdyby nie podjęte wskutek zeznań Zakrzewskiej 
w więzieniu w cztery lata po wypadku nowe 
śledztwo, które odkryło, że obok Doktora i Za­
krzewskiej musiał być jeszcze jeden spólnik 
morderstwa, a tym mógł być tylko Ignacy Wąż, 
kochanek Stachurskiej. Wąż towarzyszył Za­
krzewskiej i Doktorowej na Krzemionki owej 
krytycznej nocy, gdy spełniono morderstwo ; po 
morderstwie otrzymał od Stachurskiej 20 kor., 
oprócz tego Wąż do dzisiejszego dnia nie zwró­
cił Stachurskiej kwoty 140 kor., którą od niej 
pożyczył.

Obecnie zaś, gdy wskutek zeznań Za­
krzewskiej wznowiono śledztwo w sprawie za­
mordowania Doktorowej, tak Wąż, jak Stachur­
ska sposobili się do wyjazdu do Ameryki, co 
uważoLiem bjc  musi jako chęć ucieczki przed 
karzącą ręką sprawiedliwości. Co do wykazania 
winy Węza i Stachurskiej, wyniki śledztwa 
miały stwierdzić, że ten sam motyw oo Zakrzew­
ska w usunięciu Doktorowej, miała Stachurska 
i ona bowiem chciała wydać się za Doktora, 
któremu znane były podwójne zabiegi o jego 
osobę, gdy tymczasem żadna z dwu kobiet ubie­
gających się o niego nie wiedziała, że jest ry­
walką drugiej. Tem s.ę tłumaczy, że Doktor 
mógł nasadzić do morderstwa Zakrzewską, Sta­
churska mogła do tego nakłonić Węża — ci 
zaś zostawali w porozumieniu z Doktorem.

nGazeta Lwowska" z dnia 17 listopada 19ut> r.



Onegdaj też na ławie oskarżonych, obwi­
niony o zbrodnię morderstwa razem z Zakrzew­
ską na osobie Józefy Doktorowej zasiadł Ignacy 
Wąż, szewc z zawodu, zamieszkały na Zwie­
rzyńcu, oraz Marya Stachurska, obwiniona po­
nownie o współudział w, morderstwie.

Rozprawa potrwa trzy dni.
— Zmiana własności. Gazeta do lska  

przeszła na własność konsorcjum narodowo-de- 
mokratycznego, z p. Romanem-Dmowskim na 
czele. Redakcya przejdzie w ręce nowych kie­
rowników z dniem 1 grudnia.

— Uczczenie pam ięci Spasowicza. 
Z inicyatywy p. Maryi Maleszewskiej — jak 
donosi K ra j  — powstał projekt uczczenia ś. p. 
Włodzimierza Spasowicza przez kolonię polską 
w Petersburgu. Na naradzie zaproszonego przez 
inicyatorkę grona osób postanowiono zbierać 
składki na utworzenie stałego stypendyum przy 
Uniwersytecie petersburskim dla studenta Pola­
ka bez różnicy wyznania. Stypendyum tern roz­
porządzać będzie miejscowe Tow. dobroczynno­
ści. Zbieraniem składek, oprócz inicjatorki, zaj­
mują się pp. : Mikołaj Malhomme i Wincenty 
Poklewski-Koziełł.

Koło adwokatów Polaków w Petersburgu 
zamierza uczcić pamięć Spasowicza obchodem 
uroczystym, na który złożą się cztery przemó­
wienia, poświęcone działalności adwokackiej, 
naukowo-literackiej i politycznej zmarłego, oraz 
wspomnieniom biograficznym. Obchód odbędzie 
się w sali bibliotecznej kościoła św. Katarzyny 
w dniu 25 b. m. o godz. 2 po południu.

— Zdradził go aparat fotograficzny. 
W mieście Adorf, w północno-zachodnich Cze­
chach, kupiec Schuster spostrzegł, że od pe­
wnego czasu giną mu pieniądze z zamkniętego 
biurka. Nie mogąc odkryć złodzieja, Schuster 
szufladę biurka połączył za pomocą elektryczno­
ści z przyrządem fotograficznym, opodal umie­
szczonym. Przedwczoraj po pauzie obiadowej 
spostrzegł Schuster, że przyrząd funkcyonował. 
Wyjął płytę i stwierdził na niej dokładną po 
stać praktykanta handlu swojego, Glasela. Chło­
piec wobec policyi przyznał się do kradzieży.

— Duchowieństwo prawosławne w 
Królestwie Polskiem jest na stanowisku uprzy- 
wilejowanem, t. zw. „misyonarskiem" i pobiera 
trzy razy większą pensyę, niż duchowni prawo­
sławni w cesarstwie, nie licząc innych docho­
dów. Działalność duchowieństwa „misyonaiska" 
nie okazała się zbyt owocna: od prawosławia 
odpadło 200.000 b. unitów. Fakt powyższy 
zwrócił na siebie uwagę kilku wysokich du­
chownych dostojników prawosławnych w cesar­
stwie, którzy na soborze prawosławnym żądać 
będą zniesienia, przywilejów „inisyouarskich“ dla 
duchowieństwa prawosławnego w Królestwie 
Polskiem. Zapowiedź ta przepełniła przeraże­
niem „apostołów Priwiślańskiego kraju", po­
czynają więc teraz coraz częściej donosić do 
Petersburga o wojowniczości polskiego społe­
czeństwa i o konieczności walki z niem w obro­
nie całości państwa. Afera z kościołem w Opolu 
dostarczyła świeżo pożądanego materyału w tym 
kierunku.

Kronika prowincyonalna.
§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 

miasta Radymna na posiedzeniu odbytem dnia 
13 b. m., zamianowała p. Stanisława Grodzi­
ckiego, starostę w Jarosławiu, swoim obywate 
lem honorowym, w uznaniu jego niespożytych 
zasług około dobra i rozwoju gminy.

§ O d z n a c z e n i e  p o l i c j a n t a  m i e j ­
s k i e g o  w O ś w i ę c i m i u .  We wrześniu b. r. 
popełniono w Oświęcimiu na osobach tamtej­
szego polieyanta miejskiego Andrzeja Dietrf ha 
i włościanina z w s i  Wieprza, Tomasza Hoj- 
dysa, niezwykle śmiałego morderstwa.

Dietrich zaaresztował był w Oś nęci min 
dwa nieznajome mu, podejrzane indywidua 
Gdy je do aresztów policyjnych odprowadzał, 
zaczęli oni uciekać. Wtedy Dietrich z pomocą 
włościanina Tomasza Hojdysa, który przypad 
kowo się w tem miejscu znajdował, puścił sie 
za niemi w pogoń. Uciekający widząc, że ujść 
nie mogą, zwrócili się do Ditricha, i Hojdysa i 
nie zważając na to, że na gościńcu, na którym 
się znajdowali, był dość znaczny ruch, dali do 
nich kilka strzałów, które Dietricha i Hojdysa 
tak ciężko zraniły, że obaj w krótkim czasie 
potem zmarli.

Zbrodniczy ten czyn zaniepokoił w wyso­
kim stopniu ludność okoliczną, tern bardziej, że 
bliskość granicy rossyjskiej wzbudzała zrozu­
miałą obawę, że grasujący w Królestwie Pol­
skiem bandytyzm i do naszego kraju przedo­
stawać się zaczyna.

Z trudnego, a ze względu na spokój i 
bezpieczeństwo publiczne, doniosłego zadania 
wyśledzenia i ujęcia zbrodniarzy, którzy bez 
śladu umknąć zdołali, wywiązali się znakomi­
cie: żandarm Maksymilian Hupałowski i poli- 
eyant miejski z Oświęcim'a, Franciszek Zygmunt.

Oni to z narażeniem własnego życia wyszu­
kali i schwvtali obydwóch sprawców tego czynu, 
znanych i niebezpiecznych złodziei: 23-letnicgo 
Józefa Wywiała z Zahorówka i 22-letniego Ję­
drzeja Kurka z Bielan.

Franciszek Zygmunt, który już kilkoma 
wypadkami wyśledz-nia i przyaresztowania nie­
bezpiecznych zbrodniarzy pochlubić się może, 
został przez Najjaśniejszego Pana, w uznaniu

położonych przez niego zasług, odznaczony sre­
brnym krzyżem zasługi.

Hupałowskiego zamianowała zaś krajowa 
komenda żandarmeryi tytularnym komendantem 
posterunku.

Kronika zagraniczna.
* S t r a s z n e  m o r d e r s t w o .  Z Eliza- 

betgradu donoszą: Służąca w majątku Okuoie- 
czew zabiła siekierą swoją gospodynię, jej cór­
kę, służącego, zarządzającego majątkiem, oraz 
dwóch stróżów nocnych z sąsiednii-j cerkwi, po- 
czem zrabowawszy 5000 rubli, uciekła.

* A d w o k a t  k i  w P a r y ż u .  We wto­
rek — jak donoszą z Paryża — składało tam 
przysięgę 11 nowych adwokatów, w liczbie tej 
dwie panie: Benezoch, żona adwokata i pani 
Mille. Paryż liczy obecnie 4 adwokatki, gdyż 
wykonują już od kilku lat praktykę panie Pe­
tit i Chauyin.

Z muzyki. („Przyjaciel Fryc", liryczna 
komedya Piotra Mascagniego. Libretto podług 
powieści Erekmann-Ohatriana przez P. Suardo- 
na. Tłumaczenie Adolfa Kitschmana. — Wy­
stawiona na scenie teatru miejskiego we Lwo­
wie po raz pierwszy 15 listopada b. r.).

Prawdziwą niespodzianką dla publiczności 
lwowskiej była wczorajsza premiera „Przyja­
ciela Fryca", Piotra Mascagniego. Pomijając 
już fakt, że podobała się ogólnie, pozwoliła 
nadto stwierdzić, jak nieprawdziwe wydawano 
o niej sądy zagranicą, jak niesłusznie, odma­
wiano twórcy wielkiego talentu kompozytor­
skiego.

Laureata konkursu Sonzogua (z r. 1890) 
znaliśmy dotychczas z „Rycerskości wieśnia­
czej", jednoaktowej opery, która w tryumfalnym 
pochodzie objechała obie świata półkule. Jakie 
wrażenie wywołało to dzieło u nas, wiadomo 
wszystkim. Najlepszym dowodem niegasnącej 
sympatyi, jaką żywią dla Mascagniego melo­
mani lwow scy jest to, że „Cavalleria rusticana" 
stale przyciąga słuchaczy mimo obsady nie 
zawsze pierwszorzędnej. 'v

Dzisiaj na repertoar miejskiego teatru 
wchodzi nowe dzieło włoskiego kompozytora. 
Nie nagrodzone wprawdzie na żadnym konkur­
sie, potępione na kilku mniejszych scenach za­
granicznych, uznane przez krytykę poważną, za­
sługuje mimo to na bliższe poznanie.

Zdając sprawę z wczorajszej premiery, 
zaczniemy oczywiście od libretta p. Suardc-na. 
Wykrojone z powieści Erckmann-Cliatriana nie 
odznacza się niczem szczególnem, a grzeszy bra­
kiem akcyi i wyrazistszej fabuły. Zresztą przy­
jemny wcale obrazek dwojga serc kochających 
się nawzajem.

W małej mieścinie żyje sobie p. Fryc 
Kobus (p. Malawski), zamożny gospodarz, czy 
też obywatel. Poczciwa dusza! Wspomaga on 
chętnie bliźnich w potrzebie, wyposaża nawet 
młode pary, polecane mu przez rabina Dawida. 
Drugim bezinteresownym poczciwcem jest zno­
wu ów Dawid (p. Ludwig), który w wolnych 
chwilach od zajęć zawodowych trudni, się swa­
taniem. Sam Fryc Kobus atoli nie objawia naj­
mniejszej ochoty do żeniaczki, przenosząc nad 
wszystko wolny stan kawalerski.

Układa się jeduak inaczej.
W tej samej mieścinie jest urocza Zuzia 

(p. Boliuss), córka rządcy majątku Fryca. Lubi 
Fryc swoją pupilkę, chętnie w jej towarzystwie 
przebywa. Przez ciągle stykanie się z Zuzią nie 
spostrzega, że przyjaźń zamienia się zwolna w 
gorącą miłość.

Uezucie to pozuaje naprawdę wtedy do­
piero, gdy wydać ją chcą za innego. Oponuje 
oczywiście z tytułu opiekuńst^a i sam oświad 
oza się Zuzi. Pokazuje się wtedy, że i pupilka 
kocha szczerze Fryca oddawna i jego tylko żoną 
postanowiła zostać.

Jak więc widzimy libretto bardzo senty­
mentalne, nadaje się jedynie do pogodnego pod­
kładu muzycznego.

Mascagni zrozumiał to dobrze i wywią­
zał się szczęśliwie z zadania. Jak wogóie kom­
pozytor utalentowany i wiele umiejący, „Fryca" 
nazwał „liryczną komedya" i w tym też du­
chu zilustrował go muzycznie.

Jest zatem we „Frycu" dużo miejsc isto­
tnie pięknych, jest dużo liryzmu rozlanego mi­
strzowsko we wszystkich ustępach śpiewanych, 
jakoteż i w części, orkiestralnej.

Mascagni umie wydobywać wiele efektów, 
działających na publiczność, zna bowiem do­
skonale orkiestrę, zna głosy ludzkie wyśmieni­
cie. Do takich należą melodyjne ustępy śpie­
wane, podtrzymywane przez równolegle idącą 
melodyę w instrumentach smyczkowych (uniso- 
no). To właśnie nadaje im ową szerokość i rze­
wność, podobającą się ogólnie.

W instrumentacyi Mascagniego widoczny 
postęp na korzyść. Niema w niej efektów bru­
talnych, owszem wszędzie znać równowagę i 
artystyczne nad wyraz zastanowienie. A zatem 
„Przyjaciel Fryc" posiada wszystkie zalety, by 
stać się operą miłą i popularną, w najlepszem 
tego słowa znaczeniu.

Wczorajsze wykonanie stało rzeczywiście 
na wysokości zadania. „Przyjaciel Fryc", mimo 
swej szlachetnej popularności, nie jest znowu tak 
łatwem zadaniem dla śpiewaków. Mają oni do­
syć do roboty! Dość niezdecydowane postacie 
sceniczne (wina libretta), żądają od śpiewaków 
także dużo sprytu scenicznego. Dotyczy to głó­
wnie rabina Dawida, po części Fryca i jego tp- 
warzyszy, koniecznych pionków.

Główną partyę śpiewała wczoraj p. Bo- 
hussowa. Artystka opracowuje niezwykle sta­
rannie tak całość, jak i każdy szczególik par- 
tyi. Do ładniejszych ustępów należała „Ro- 
manza" w akcie pierwszym, duet z Dawidem, 
jak i scena pierwsza w akcie drugim, w trze­
cim zaś rzewny ustęp „Nic już nie mam nad 
łez i smutku zdroje".

Obok Zuzi uwagę słuchacza zajmuje Fryc, 
Dawid i Beppo, cygan.

P. Ludwig, jako Dawid, zasłużył ua pełne 
pochwały. Artysta to bardzo staranny i sumien­
ny. Jeden z pierwszych barytonów polskich. Tak 
opracowanego głosu (z natury zresztą piękne­
go) nie spotyka się prawie. W grze ogromnie 
inteligentny i pomysłowy. Jemu też zawdzię- 
czyó należy uczynienie Dawida postacią zajmu­
jącą i tak sympatyczną. Duet w akcie drugim 
(andante moderato C -d u r  przechodzący na­
stępnie w religioso G -dur) śpiewany był prze­
ślicznie.

Sympatycznym Beppem była p. Oleska. 
Nieraz już podnosiliśmy z naciskiem rozliczne 
zalety wokalne i artystyczne tej śpiewaczki. — 
Wczoraj p. Oleska uwydatniła je znowu w całej 
pełni ślicznie odśpiewaną piosenką „Biedne sie­
roty bez ojca i matki" (Allegro moderato 
G -m o ll  3/4). W przebraniu męskiem wyglądała 
p. Oleska bardzo naturalnie.

P. Malawski (Fryc), jak zwykle śpiewał 
pięknie romanze i wyznanie miłosne (w due­
cie z Zuzią) w akcie trzecim.

Mniejsze partye (Fryderyk, Hanezo i Ka­
tarzyna) znalazły w pp. Markównej, Paszkow­
skim i Sulikowskim bardzo dobrych przedsta­
wicieli.

I  orkiestra pod kierunkiem p. A. Ribe- 
ry miała wiele, pięknych momentów n p. 
p rc lu d id to  w tempie walca, poprzedzające akt 
pierwszy, oraz intermezzo (andante eon moto 
d moll i i i )  przed aktem trzecim. Zresztą grała 
bardzo jednolicie, uwydatniając umiejętnie wiele 
zajmujących szczegółów partytury.

Solo skrzypcowe w akcie pierwszym prze­
ślicznie odegrał prof. Maurycy Wolfsthal, świe­
żo zaangażowany na koncertmistrza. Nagrodzo­
no go za to hucznymi oklaskami.

Jedynie o chórach nic powiedzieć nie 
można. Występują one tylko za sceną. Wczo­
raj śpiewały przeważnie za słabo, wskutek 
czego zginął zupełnie finał aktu pierwszego 
(marsz), a w innyeh ustępach więcej słychać 
było fortepian podtrzymujący, od samych śpie­
waków.

Wystawa i kostiumy staranne.
D. Baranowski.

zysty®1
z zachwytem o jej „głosie cudownym - - - ^ry.
i metalicznym, jak dźwięk dzwonu napo ^  
ształowego, napoły srebrnego — mim® r9. 
datnym zmianom barwy, stosownie ® 
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sceniczna pani Z. dostrojona jest bar ^  
do sytuacji, do wyrazu psychologie2®6̂ 0, ^ - -  
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Z teatru. Dziś, w piątek, P° B t p. 
będzie zabawna komedva „Tak albo me 
Nowackim w roli popisowej. «riefl'8

Do jutrzejszego drugiego przeds 
pięknej opery Mascagniego „L' Am>c°
7, g o ś c i n n y m  u d z i a ł e m  Ireny B o h u s s ,  
będzie jeszcze dwuaktowa opera Le°n . jjjjji, 
„Pajace" z pp. Hendriehówną,
Okońskim i Zarembą w głównych part.T8

Władysław W ojdalowicz, znany i we 
Lwowie dobrze artysta dramatyczny, obchodzi 
w bieżącym roku jubileusz ćwierówiekowej pra­
cy scenicznej. Jubileuszowy benefis odbędzie się 
w warszawskim teatrze „Rozmaitości" z koń­
cem grudnia, a odegrana na nim zostanie ko­
medya Szekspira: „Wesołe kumoszki z Wind­
soru", z jubilatem w roli Falstaffa.

»Poluisclie Post« nr. 8 (Wiedeń). Na 
czele numeru widnieje wywiad z dr. Sylwe­
strem, przywódcą stronnictwa ludowego niemie­
ckiego w parlamencie wiedeńskim. Poseł dr. 
Svlvester zastanawia się nad możliwością współ­
działania Niemców i Polaków w przyszłym par­
lamencie. Alina Swiderska ze Lwowa daje obraz 
ruchu stowarzyszeń kobiecych polskich w Gali- 
cyi. Dyrektor Emiuowicz porusza sprawy nafto­
we galicyjskie. List z Pozuania maluje rozwój 
prasy polskiej pod berłem pruskiem. List lwow­
ski jest poświęcony sprawom teatralnym. Zwy 
kłe rubryk i: fejleron wiedeński, tym razem o 
koncertach, korespondeneye stowarzyszenia, sport, 
teatr, przegląd polityczny, przegląd prasy nie­
mieckiej i przekłady liryków polskich w od­
cinku dopełniają treści tego numeru.

P;uii Helena Zboińska występuje obe­
cnie gościnnie w Operze warszawskiej, a o świe- 
tnem powodzeniu tych występów znakomitej 
naszej artystki-śpiewaczki świadczą bardzo po­
chlebne głosy warszawskiej prasy. Znany, bar­
dzo wybitny krytyk muzyczny p. A. Poliński, 
pisał po pierwszym występie pani Zboińskiej 
w „Wallkiryi" Wagnera (K uryer W arszawski, 
nr. 287): „Pani Zboińska, jako Zyglinda, nie­
kłamane wzbudzała zachwyty i samą pięknością 
fizyczną głosu, brzmiąc* go jak złoto, i wysoką 
umiejętnością frazowania wysoce muzykalnego, 
wreszcie grą mimiczną pełną wyrazu i wymo­
wą dobitną. Zwłaszcza też śpiew uczuciowy tej 
zuakomitej artystki w zakończeniu aktu pierw­
szego, i siła dramatycznego wyrazu, jaki uwy­
datniła w scenie z Zygmuntem w drugiej od­
słonie, niezwykle potężne wywierały wrażenie".

Inny zaś, także surowy i wymagający 
krytyk, p. A. Sygietyński, pisał po' występie 
pani Zboińskiej w „Halce" (Przełom , nr. 15)

Repertoar Teatru miejskie?0 
we Lwowie.
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naux' ’ „ poi*
W sobotę o godzinie pół do 4 P ^  

dniu dla młodzieży szkolnej: „Zemsta",
dya w 4 a k t a c h  Al. hr. Fredry, o jc a .  $  

W  sobotę o g o d z i n i e  pół do 8  
po raz drugi „Przyjaciel Fryc" ( „ L ’a m ic o

opera w 3 aktach P. Mascagniego.
występ Ireny Bohuss. Zakończy: „ Pajace |

opB

ra w 2 aktach z prologiem R. LeoncaV;aU8'r
W niedzielę o godz. pół do 4 P° ^  3 

dniu „Jaś i Małgosia", baśń opero^8 jfj- 
aktach (4 odsłonach) Hurnperdinka; 2 P^yck 
krzyeką i Hendriehówną w rolach tytuł0 

W niedzielę o godz. pół do 8 
po raz trzeci „La Bestia", dramat w 5 8j, ty- 
J. Żuławskiego, z p. Siemaszkową w r° 
tułowej. jjjo

W poniedziałek po raz trzeci „Tak p r  
nie" (Trinlepaite), komedya w 4 aktach D 
oard i A. Godfi-rnaiuc.

We wtorek po raz pierwszy (wzn® ^  p. 
„Boecacio", opera komiczna w 3 akt8;’ 
Suppego, z p. Miłowską w roli t y tu ło ^ ' tfr  

We środę, po raz pierwszy „P"} ^  
lewska", sztuka w 5 aktach przez ” . 
Gąsior/.wskiego i Ignacego Nikorowicza. ejo 1 

We czwartek, po raz drugi „Bo® jP' 
opera komiczna w 3 aktach F r. Suppe=0’ 
Miłowską w roli tytułowej. j p '

W piątek, poraź drugi „Pani Wal6 êg0 
sztuka w 5 aktach przez Wacł. GąsioroW 
i Ign. Nikorowicza.

Hada miasta Lworf9’’
—  _ oJ

(Interpolacje i wnioski. — Opłaty 
widowisk. —  Drobne spraw y. —  S pra" '8

cia jatek miejskich). j*
Na początku wczorajszego PoS‘e^ i  

które prezydent miasta p. M i c h a ł  
tworzył po godzinie 7 wieczorem,
przedewszystkiem sekretarz Rady, ra . „ 
gistratu p. Z a w i s t o w s k i  zaprósz6®1 
Jezuitów na uroczystą wotywę PT ą\j 
rzern św. Stanisława Kostki, która 0 ~;(l1
się w niedzielę, dnia 18 b. ra., 0 
8 rano, poczem r. M a r k i e w i c z  P jjji®! 
w in terpelacji sprawę p rze n ie s ień '8̂  'ł 
skiego Zakładu sierót z ulicy Zi0l° 
zdrowszą okolicę miasta.

Po oświadczeniu prezydenta 
sprawę tę rozpatrzy, za b ra ł głos r. S® ^  
i postawił wniosek nagły, poparty Pr 
radnych, domagając się polecenia efi1’ 
towi i miejskiemu urzędowi b u  do w®1 ̂  k*' 
aby natychmiast przystąpiły do bu®? ■ jl® 
nału w ul. Zimorowicza, w całej J * .
gości. ,j tf)8

Prezydent M i c h a l s k i :  T eraZ-eJii 
budować nie można... a powtóre P1 Wji 
niema. Posłaliśmy plauy kanalizacj) uBą 
dnia i czekamy na pieniądze. Byl's.
P. Namiestnika z prośbą u poparć'6 j .  P 
du naszej prośby w sprawie subW**^ ^ a 5

Sl§’ PNamiestnik przyrzekł to u c z y n jc  
swej bytności w Wiedniu i, zdaje 
niądze będą.

R. B i e n i e c k i  żalił się, ze "js 
mieściu istnieje hotel, zwący się 
który jest wszystkiem innem tylk° ’
telem. Mówca żądał od prezydyur0 ^tel® 
by wobec tego zmusiło właściciela -pył®„ 
zmianę nazwy tego „ o b s k u r n e g o "  Pr -L jpol 

Prezydent M i c h a l s k i :  Nad L
lem czuwa i prezydyum i m a g i s t r a t .  

tylko, aby jego właściciel wszedł W
z policyą. Jak  się to stanie, to n 'e 
dzie zmienioną firma, ale i odbierze 
cesyę.



Co śł f a f n e c t i  interpelował prezyden-
^ ,'ycnać ze strejkiem kominiarzy?
p r ° s y r a d n y c h :  „Już pucują".

% 'k  , nf Z.y d e n t m i a s t a :  Właśnie sio
^zakończył!..

Ufie r P()rządku dziennego referował nastę- 
■ U  mie'Z|^ r n e c ^ '  projekt regulaminu po- 

/ tk,,ch °P^a*: °d widowisk. Ponieważ 
Pr°.iektern .‘dyskusyi, jaka sio nad tym 
^Ość pfz  ̂ Wywiązała, okazała się koniecz- 
a r  d regulaminu, przeto na
i korniR • - ^e i s s a  uchwalono odesłać go 

 ̂ dni t yi P ^wniezej z poleceniem, by do 
flo'Vjiip Y0Prawiony elaborat przedłożyła po- 

^ R a d z ie  miejskiej.
T^icise ,Za^atwieniu dwóch drobnych spraw 

^ n ycb’ ref,) rował następnie r. 
edsta Sprawę otwarcia jatek miejskich. 

r/la8istrat"WSẐ  dotychczasowe wyniki badań 
>  S5VeU nnad tą sprawą, zakończył refe- 
s°Vf,ej , Wywody wnioskiem sekcyi finan- 

y decyz.ve co do założenia jatek 
D-a CZas dłuższy, aż do poznania 

d ?%zW ,,akie Przez ftm inP dla uchylenia 
, *ez dl ln’§Ha zostały już wdrożone, tu- 
h  spra “ Poczynienia dalszych studyów nad 

motywach tego wniosku pod- 
fi’ "zgl T asz kosztowność urządzenia biu- 
^ Wybo oweS° departamentu, trudność
Cz6luij.arZe Fak tycznego i fachowego na­
j e ż y  ’ oraz licznych innych funkeyona- 

Poni°r vZ Wskazał na ogromne straty, ja- 
Sĉ ®chtere^ m’asto ^ r ' edeb na *• zw' ,>G1,0SS~ 

W
feaWa °zywionej dyskusyi, jaka  się nad tą 
■ skote°Ẑ ‘u -Pa> zabrał pierwszy głos r. 

§i e swe ° k i .  Przypomniawszy na wstę- 
1 % z n f°  Pl'zomówienia przyczyny obecnej 

zamj10•^S& (brak PaszJ  Przed dwoma 
& j, or ?cie granic serbskiej i rossyj- 

Wywóz bydła do Niemiec), żalił 
j ’Ca ,w dalszym ciągu, że magistrat, 

A  14 miesięcy czasu na studya,
, °dzi ° ' e ja k  se k c v a  fin an so w a , p rzy - 
? a_s d r,Z w D ioskiem  o d ło ż e n ia  d e c y z j i  n a  

u Zszy- ce lem  c z y n ie n ia  d a lszy ch  s tu - 
4 p (w  P.ra w dzie teg o  czasu  u ż y ł m a g is t ra t  

i^U ikó  n ' e ro z m a ity c h  u d o g o d n ie ń  d la  
.w ja k  n a : u su n ię c ie  ży d o w sk ich  po- 

v'dra z rzeźn i, z a ło ż en ie  p o ś re d n ic tw a  
l°Zei»ielp Zedazy b y d ła  i m ię sa , o raz  n a  za- 

Vf»nMSy P ożyczkow ej d la  rzeźn ik ó w , — 
z r»ża> , euł te J p ra c y  j e s t  to , że m ięso  
M j (,i°  je szcze  w ięce j, a rzeźnic.y  k o lo sa ln e  

^  ° 'vają do w ła sn y c h  k ie szen i.
) 8?8tvL k r z y c k  i (wymachując rękami 

°̂u>eg y ae) w ° ta: Zyski odeślemy do Wie-

^i a s k o w n i c k i  na podstawie dat 
t stoSueZayc'h wykazywał w dalszym ciągu, 
^  k wzrostu cen mięsa do wzrostu 
pys°ki, e^° towaru jest nieproporcyonalnie 
^"’odiij„Z 0Zflg° wynika, że drożyznę mięsa 

d' a własnych zysków rzeźnicy. 
PodoK6 — mówił r. Laskownicki —

' l8̂ 0eie s'ę p. Mokrzyckiemu, lecz tak jest

fâ da' M o k r z y c k i :  To wszystko nie- 
W  Jł. r
M ś f 0jj!a s  ko w n  i c k i tw ierdzi, że jedy- 
Le tyłoh obniżei)ia cen mięsa we Lwo-
« diiCb y założenie jatek miejskich. W tym 

Postawił ostatecznie mówca na- 
41 flo) ^ n 'osek, prosząc o imienne nad

k , I .  p ^ anie:
8ta . rac2 i s ię  m a g is tra to w i, aby  w ni e-
*)c d0 Iiyrn te rm in ie  sześc iu  ty g o d n i p rzy  
Sk|ck, 2j .z a ło ż en ia  i o tw a  re i a ja te k  in ie j- 
/ H F * n j c b  _ z o śm iu  n a jm n ie j m ie jsc  

a 0 p ięc iu  z m ięsem  rzeźu ian em ,
^ Ij A mięsem prowincyonalnem.

1 ^res fen cel przyznaje się magistra­
le P. te*' do wysokości 50.000 koron, 
iij ***, ^  e t d s t e  i n podniósł przedewszyst- 

; P°w°dem drożyzny mięsa jest — 
ni 0 ~~ obecna polityka agraryuszy. 
w * che4 zezwolić na otw’arcie granic, 

Zpj własny interes na oku, poezem
IfiJ^Zy ’ Ze założenie jatek miejskich nie 

tyik0WCale ogzystencyi setek rzeźników, 
cjfj ■ (Qj, barnie monopol kilku pośredni- 

2 ° Sy:  królów i baronów rzeźni- 
^ * ^ ehtaWrbF*wszy następnie do wice-
(V ra2 a miasta, dr. Butowskiego, aby po- 
ĵe ky,jja avvdziwe daty, jaki jest stosunek 

^ die 0 . po mięsa, zakończył swe przemó- 
y’ni0s^v' ladczeniem, że głosować będzie 

■ H*3110 r ‘ Pjaskownickiego. 
tk i ń n i  ^ d e c  oświadczył się za dalszemi 

c<t Za Dad tą sprawą. Wprawdzie jest 
V ’ aby P° tanieniem mięsa, obawia się je-

nie sparaliżowały 
W 4 rcieRWe'i akcyi gminy w kierunku pota- 
%  °kaz v chciałby bowiem, by rze- 
% t \ PovpQi  &1§ dobrodziejami, gdyby przy- 

tek IV,- . st ra t przystąpić do zamknię- 
\  W i e j s k i c h .  ^

pr 6 P r 0 z y d e n t  C i u c h  c i r i s k i  
ec*ewszystkiem radość, że radny 

it  przJ Szedł do tego samego przeko- 
\ a ajęcie Przyczyną drożyzny mięsa jest 
Vm,r<i'ein granic. Mówca był zawsze za 

^Pił, ę0^ ranie, ale, gdy z tem zdaniem 
^j W ,j i °mało go „nie zadzióbano11. 

°brOn^Zyin Ĉ S U stanął p. Ciuchciń- 
le rzeźników i twierdził, że są

to sami biedacy i nie robią wcale dobrych 
interesów. Miał tego przykład na swych 
rodzicach, którzy „nakazywali mu, by był 
wszystkiem ezem chce, tylko nie rzeżni- 
k iem “.

Polemizując z wywodami r. Laskowni- 
ckiego, starał się mówca wykazać, że ko­
szta administracyi poszczególnego rzeźnika 
są zbyt znaczne, jeżeli się zważy, że każdy 
rzeźnik „ma kawałek żony i dzieci11.

B. L a s k o w n i c k i :  Żona i dzieci — 
to nie jest administracya jatek...

Wiceprezydent O i u c h c i ń s k i :  Ale 
ich utrzymanie...

W  końcu zauważywszy, że notatka za­
mieszczona w Słowie Polakiem, jakoby pre- 
zydyum miasta prowadziło konszachty z rze- 
źnikami, jest niezgodną z prawdą, oświad­
czył się wreszcie za wnioskiem referenta.

B. S o 1 e s k i popierając wniosek r. 
Laskownickiego, postawił tylko poprawkę, 
by na cele założenia jatek miejskich prze­
znaczyła gmina nie 50 000 k., lecz 100,000 
koron.

B M a k o w i c z  twierdził, że mięso 
nie byłoby tak drogie, gdyby magistrat, 
względnie biuro targowe, uregulowało spra­
wę dokładków kości i badało wagę.

Na tem o godzinie 9-45 wieczorem 
zamknął prezydent miasta p. Michalski po­
siedzenie, naznaczając następne, specjaln ie  
dla sprawy jatek miejskich, na poniedzia­
łek, godzinę 6 wieczorem. Do głosu nad tą 
sprawą zapisanych jest blisko 20 mówców.

OSTATNIA POCZTA.
Na j j .  P a n  odwiedził wczoraj bawią­

cego w Wiedniu króla greckiego Jerzego i 
zabawił u i-iego trzy kwadranse. Następnie 
król grecki przybył do Zamku Cesarskiego 
i zostawił swą k a r łę. Iłówniez zostawił kar­
tę u P. Prezydenta gabinetu bar. Becka. J u ­
tro odbędzie się na cześć króla obiad Dwor­
ski u Najj. Pana.

Na j j .  P a n  przyjął wczoraj o g. 1 w 
południe generał-porucznika Konrada v. Hó- 
tzendorfa na ćwierćgodzinnej osobnej au- 
d y e n c y i . __________

Prezes gabinetu węgierskiego, dr. W e- 
k e r l e ,  wyjechał wczoraj po południu z Wie­
dnia z powrotem do Budapesztu.

Nordd. Ally. Ztg. donosi, iż ks. Bue- 
low odbył wczoraj dłuższą konferencyę 
z anstro-węgierskim P. Ministrem spraw za­
granicznych, br. A e h<r e n t h a 1 e m.

Br. A ehrenthal opuścił Berlin wczoraj
0 godzinie trzy kwadranse na 7 wieczorem
1 udał się z powrotem do Wiednia.

P a r l a m e n t  B z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  na wczorajszem posiedzeniu przyjął 
wniosek p. Chłapowskiego o wstrzymanie 
postępowania karnego przeciw posłowi Chrza­
nowskiemu,

Wobec wiadomości, podanych przez 
dzienniki o ilości d z i a ł  z a m ó w i o n y c h  
p r z e z  r z ą d  s e r b s k i ,  oświadcza komu­
nikat urzędowy, iż ze względu na interesy 
państwa, nie można na razie ilości tej po­
dać, lecz nie jes t  ona tak wysoka, jak dzien­
niki p o d a ł y . __________

Jak  z Windhook donoszą, niemieckie 
stacye graniczne w A f r y c e  p o ł u d n i o ­
w e j  otrzymały rozkaz, aby rozbrajały 
wszystkich Boerów, którzy uzbrojeni, będą 
chcieli przejść na terytoryum angielskie.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 16 listopada. Stosownie do 

wczorajszej uchwały Bady miejskiej prezy­
dent miasta wystosował dziś telegraficznie 
prośbę do Izby panów o utrzymanie noweli 
przemysłowej w brzmieniu uchwalonem przez 
Izbę posłów.

Wiedeń, 16 listopada. Król saski przy­
był tu o godzinie 7 min. 50 rano z Tarvis. 
Na dworcu zjawiła się Najd. Arcyksiężna 
Marya Józefa, oraz poseł saski. O godz. 9 
min. 10 król pojechał dalej do Drezna.

Wiedeń, 16 listopada. Pan Minister 
spraw zagranicznych br. A ehrenthal wraz z 
br. Gagernem przybył tu dziś rano z Berli­
na. Z nim razem przyjechał też austro-węg. 
ambasador w Berlinie Schógyeny-Marich.

Wiedeń, 16 listopada. Katolickie Zje­
dnoczenie szkolne urządziło wczoraj wieczo­
rem drugie uroczyste zebranie. Po przemó­
wieniu przewodniczącego dr. Schwarza, ks. 
Liechtenstein wygłosił mowę, w której zaj­

mował się kwestyami kościelno-politycznemi 
we Francy  i i dążnościami stowarzyszenia 
Freie Sehule. Następnie przewodniczący za­
mknął obrady okrzykiem na cześć Papieża, 
Najj. Pana i protektora Zjednoczenia Najd. 
Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, a bi­
skup ks. Marschall udzielił zebranym błogo­
sławieństwa papieskiego.

Poznań, 16 listopada. ( I d .  pry w.). 
Pielgrzym  pelpliński stwierdza, że strejk 
szkolny ogarnął już całe Prusy Zachodnie. 
Dzieci z rożkazu rodziców nie 'odpowiadają  
podczas niemieckiej nauki religii i modlą się 
po polsku. Muszą za to odsiadywać areszt, 
a prócz tego grożą im, że po ukończeniu 14 
roku życia nie zostaną uwolnione ze szkoły.

Bukareszt, 16 listopada. Dziennik urzę­
dowy ogłasza zwołanie sesyi parlamentu na 
15 listopada st. st. (t. j. 28 b. m).

Sofia, 16 listopada. W Sobraniu, w dy­
skusyi adresowej, prezydent ministrów i no­
wy minister spraw zagranicznych Stanciow, 
wygłosili expose. Minister spraw zagrani­
cznych podniósł wyborne stosunki, łączące 
Bułgaryę z państwami sąsiedniemi.

Madryt, 16 listopada. Obiega pogłoska, 
że przyjdzie do przesilenia ministeryalnego. 
Król, który bawi na łowach, wrócić ma nie­
zwłocznie do stolicy.

Szanghaj, 16 listopada. (Doniesienie 
niemieckiego Tow. kablowego). Książę Pulun 
otrzymał polecenie zbadania organizacyi flot 
angielskiej, niemieckiej, francuskiej, amery­
kańskiej i japońskiej, i po swym powrocie 
ma poczynić propozycje co do utworzenia 
floty chińskiej.

Constautine, (w Algeryi) 16 listopada. 
W pobliskiej kopalni ołowiu zapadła się ga- 
lerya, 16 robotników zostało zasypanych. 
Szczegółów brak.

Santiago dc Chile, 16 listopada. Na 
przedmieściu handlowem wybuchł straszny 
pożar. Szkodę obliczają na 2 —3 milionów.

Położenie w Królestwie Polskiem  i 
w B o ssy ! .

Warszawa, 16 listopada. Ubiegłej no­
cy banda, złożona z 30 uzbrojonych ludzi, 
napadła na s tac ję  kolejową Suchedniów, za­
brała gotówkę znajdującą się w kasie i zni­
szczyła akta oraz aparaty. Podczas walki z 
bandyt ami zginął jeden żandarm.

Warszawa, i6  listopada, ( le i .  pry w.). 
O napadzie na s tac ję  Suchedniów podaje 
Kuryer Warszawski następujące szczegóły:
0  godzinie 1 minut 15 w nocy wtargnęła 
na s tac ję  gromada 30 młodzieńców, uzbro­
jonych w rewolwery, którzy spotkawszy w 
poczekalni III. klasy żandarma stacyjnego, 
zranili go kilkoma strzałami. Żandarm wy­
skoczył na peron, gdzie zaczął strzelać do 
napastników, którzy go tu zabili. Następnie 
opadli pomocnika zawiadowcy stacyi i zażą­
dali kluczy kasowych, których on jednak 
nie miał. Napastnicy kazali się wtedy za­
prowadzić do zawiadowcy stacyi, a ten pod 
groźbą rewolwerów musiał im wydać klucze 
od kasy, w której jednakże było bardzo nie­
wiele pieniędzy. Zabrawszy gotówkę z kasy 
ogniotrwałej i biletowej, rozbili napastnicy 
wszystkie skrzynki do ofiar dobrowolnych i 
z nich zabrali niewielkie kwoty, jakie tam 
były. Aby staeyę od innych odosobnić, po­
rozbijali aparaty telegraficzne i telefoniczne. 
Zniszczyli też papiery, tyczące się mobiliza­
cji  stacyi i w ogóle poniszczyli przybory 
stacyjne. Po półgodzinnej gospodarce, 30 na­
pastników opuściło dworzec, pogasiwszy j e ­
szcze uprzednio wszystkie lampy na stacyi. 
która przez resztę nocy pogrążona była w 
ciemnościach. He pieniędzy zabrano, tego na 
razie stwierdzić nie można.

Warszawa, 16 listopada, ( le i .  pryw.). 
Onegdaj wieczorem we Włocławku dwóch 
ludzi ciężko poraniło strzałami rewolwero­
wymi strażnika miejskiego, poczem zbiegło.

Warszawa, 16 listopada, ( le i. pryw.). 
Narodowy związek robotników wydał ode­
zwę, w energicznych słowach nawołującą do 
brania udziału w wyborach.

Warszawa, 16 listopada, ( le i. pryw.). 
Do Słowa  donoszą z Moskwy, że podczas 
rew iz ji  w zakładach chamowickich znalezio­
no fabrykę bomb. W  innem miejscu znale­
ziono skład karabinów, rewolwerów i nabo­
jów. W ogólności w różnych częściach m ia­
sta aresztowano przeszło 200 osób.

Łódź, 16 listopada. Pet. Ag. tel. donosi 
Dwaj uzbrojeni ludzie napadli na  kas je ra  
fabryki maszyn Arkuszewskiego, Schantera,
1 zrabowali weksle na 11.000 rubli oraz go­
tówką 250 rubli.

Łódź, 16 listopada. W edług obwie­
szczenia magistratu, robotnicy 166 fabryk są 
uprawnieni do wyboru wyborców (t. j. tych, 
którzy mają wybrać posłów do Dumy. Przyp. 
Red.).

Wilno, 16 listopada. (Pet. Ag. tel.). 
W  Kownie uwięziono całą tamtejszą partyę 
bojową, liczącą 57 członków.

Kijów, 16 listopada. Wśród uwięzio­
nych członków rewolucyjnej organizacyi woj­
skowej znajduje się 4 oficerów saperskich, 
jeden z piechoty, oraz dwóch chorążych re­
zerwowych.

Kijów, 16 listopada. (P. A.). Zjazd 
związku właścicieli ziemskich w gub. kijow­
skiej, podolskiej i wołyńskiej wystosował do 
rady ministrów telegram z prośbą o bez­
zwłoczne zniesienie wszelkich ograniczeń 
prawnych, ciążących na mieszkańcach naro­
dowości polskiej. Uchwała w sprawie wy­
słania tego telegramu zapadła na jednom y­
ślny wniosek rossyjskichjuczestników zjazdu.

Kronsztad, 16 listopada. Pet. Ag. tel. 
donosi i Jak  stwierdzono, liczba marynarzy, 
którzy uciekli z tut. więzienia, wynosi 10. 
Zarządzony pościg pozostał dotąd bez skutku.

Petersburg, 16 listopada. (P. A .). 
W  Kronsztadzie w miejsce stanu wojennego 
ogłoszono stan oblężenia — i przejściowo 
utworzono posadę gen.-gubernatora. W  Baku 
urządzono prefekturę. W mieście i okręgu 
Ja ł ta  ogłoszono nadzwyczajny stan oblęże­
nia, w gub. samarskiej stan wzmocnionej 
ochrony. W gub kurskiej i penzeńskiej prze­
dłużono stan wzmocnionej ochrony.

Petersburg, 16 listopada. (Pet. Ag. 
tel.). Nowomianowanemu tymczasowemu gen. 
gubernatorowi Kronsztadu podlegają: miasto, 
twierdza oraz sąsiednie wody i wyspy.

Petersburg, 16 listopada. Dziennik 
Rossia pisze w artykule p. t. „Nagroda za 
rozwiązanie kwestyi żydowskiej", że przy­
musowa koncentracja  5 milionów Żydów w 
Bossyi zachodniej utworzyła z tego obszaru 
niejako akumulator rewolucyjny, w którym 
rozwija się rewolucyjna energia żydowskie­
go ubóstwa. Gdzie zaczyna się głód, tam u- 
staje życie zgodne z ustawą. Jeżeli mówi 
się o szkodliwości Żydów w Bossyi, to prze- 
dewszystkiem należy zważyć, co jest  bar­
dziej niebezpieczne: czy 5 milionów Żydów 
Bossyi zachodniej, czy 207.000 Żydów Bos­
syi wewnętrznej.

Na razie niema mowy o kompletnem 
równouprawnieniu Żydów, jednakże przed 
zebraniem Dumy państwowej musi być znie­
siony zakaz, niedozwalający Żydom mieszkać 
w miastach i miejscowościach poza obrębem 
strefy osiedlenia położonych, jakoteż prawo 
pobytu Żydów wewnątrz Bossyi musi być 
uregulowane zgodnie z istniejącemi ustawa­
mi. Położenie Żydów w Bossyi zachodniej 
domaga się, aby konieczne zarządzenia były 
bezzwłocznie wydane.

Petersburg, 16 listopada. W  obec do­
niesień pism o bliskiem jakoby mianowaniu 
hr. Wittego ambasadorem rossyjskira w P a­
ryżu, Ross. Ag. tel. stwierdza, że wiadomość 
ta jest bezpodstawna. Witte przybył do Pe­
tersburga tylko na czas krótki i wraca wkrót­
ce do zamężnej swej córki w Brukseli. Czu­
je się on źle, ma chrypkę i mówi z trudno­
ścią.

Petersburg, 16 listopada. Polscy wła­
ściciele ziemscy w kraju pó łnocno-zacho­
dnim i południowo-zachodnim łączą się z 
przywódcą partyi 30 października, Guczkn- 
wem, aby wprowadzić możliwie największą 
liczbę kandydatów do Dumy, celem łączne­
go postępowania. Polscy właściciele ziem­
scy gub. mohylowskiej już porozumieli się 
z partyą  30 października.

Petersburg, 16 listopada. Wobec twier­
dzeń, podniesionych podczas procesu dele­
gatów Bady robotniczej, a odnoszących się 
do Wittego, ogłasza Witte w Nowem Wre- 
mieni list, w którern podnosi, że organiza- 
cye Bady robotniczej i innych związków 
rewolucyjnych oraz strejków powstały przed 
31 października z. r. t. j. w czasie kiedy on 
bawił w Ameryce. Z przewodniczącym Ba 
dy robotniczej, Chrustalewem, nigdy nie kon­
ferował, nie zna go osobiście i nigdy aui 
oficjalnie, ani prywatnie nie utrzymywał z 
nim stosunków. Czy aresztowanie delega­
tów Bady robotniczej było pożądane, roz­
strzygać nie może, to jednak może powie­
dzieć, że gdyby był w tem niemiłem poło­
żeniu i objął rządy, postępowałby tak samo 
jak dotychczas.

M oskw a, 16 listopada. (Pet. Ag. tel). 
Wczoraj stracono człowieka niewiadomego 
nazwiska, który wykonał zamach na naczel­
nika miasta Bmnbota.

Moskwa, 16 listopada. Wczoraj otwarto 
tu biuro moskiewskiej sekcyi stronnictwa 
pokojowego odrodzenia.

Moskwa, 16 listopada. (Pet. Ag. tel). 
Z powodu odkrycia fabryki bomb i maga­
zynu broni polieya tutejsza aresztowała 20 
osób.

M oskwa, 16 listopada. Pet. Ag. tel. 
donosi: Przez uwięzienie 20 osób nrzy wy­
kryciu składu bomb ujęto niebezpieczną g ru ­
pę anarchistyczną, pozostającą w bliskim 
związku z zamachem na naczelnika miasta 
Beinbota

Pcuza, 16 listopada. Pet. Ag. tel. do­
nosi : W  pobliżu Sarowska 8 bandytów n a ­
padło na wóz pocztowy i zrabowało 8000 
rubli, zabiwszy asystujących polieyantów. Los 
urzędników pocztowych dotychczas nieznany.

Odpowiedzialny red ak to r : 

A d a m  K r e e  Ł o w i e c k i .



■ N A D E S Ł A N E .

W ypłata kuponów  i w ylosow anych  
obligacyj. R ew izya losów  i innych  
papierów  w artościow ych. U bezpie­
czenie losów  od straty przy w yloso ­

waniu.
Dom M o w y  i M o r  wymiany

Sokal i  Ł, i I i  e n .
Zlecenia z prow incyi odw rotną p o­

cztą bez doliczenia prowizyi.
aewtzm

W  y  k  »  a  
p i ę c i u  l i c z b  wyciągniętych w c. k 
Urzędzie loteryjnym  we Lwowie dnia 

14 listopada 1906 
15 —  35 —  39 —  38 —  37

N astępne ciągnienia we Lwowie odbędą 
się dnia 28 listopada i 12 grudnia  1906.
Z c. k. Urzędu loteryjnego dla Galicyi 

i Bukowiny.

Z LIKW ID AC YI SPÓŁKI TAPICERÓ W
nabyte portiery, firanki, kapy, dywany, materye 
meblowe i t. p. sprzedajemy niżej cen fabrycznych. 
Polecamy własnego wyrobu meble salonowe, jada l­

nie i pościel taniej jak  wszędzie.

Jó ze f Schuster i Kazim ierz Toczyski
Lwów, ul. III. Maja I. 5, przedtem Spółka tapicerów.

U tr z y m u je  n a  s k ła d z ie  
d z ie n n ik i  z a g ^ a m e z n e  *

fran emskie •
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHROMIOLE

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA  

n ie m ie c k ie : 

FRANK FURTER ZBITUNG

S o k © I # w i M e g ©

Biiire fefMBfWw. Facsi K sm tB fc S

Utrzym uje na składzie
czasopism a za gra n iczn e

FRANCUSK IE hum orystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, L es M odes, Femi- 
na, Le Theatre, L es Arts, Ja sais tont, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L ’Asino, II Secolo XX. 
R O SSY JSK IE:

Strana, Sznt (humorystyczny), N ow oje  
Wremia, Rus. Prowidnyk, Rnskija  

W iedom osti, Tow aryszcz. 
A N G IE L SK IE :

Frys M agazine, Strand Magazine, 
W ide W orld Magazine, C assel’s Ma­
gazine, M unsey Magazine, A inslee  

M agazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism  i  ogłoszeń 

Lw ów , Pasaż Hausmana 9.

» r .  C t r e l l t o U
ordynuje w chorobach nerek i pęcherza l c 

czowych) ^

obecnie ul. Akademicka 8 od 2"-

Kolbusz®*?’

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 12 listopada 1906.

H otel George’a.
PP, J. hr.  Tyszkiewicz z 

S. br. Hagen z Wielkich ócz.

H otel Imperial. ^
PP. I. hr. Skarbek z Krakowa, gjfl,

Komorowski z Bojanowa, K. Gołębski 2
mian, A. Skibniewski z Hliboki, ™* 
kowski z Rosochowańca, J .  Rudnicki z 
szawy.

H otel Victoria. $0-
PP. A . Miiller z B ł y s z c z y  w ody, ‘^ l i ­

manowski z Batiatycz, J. K o b y lań sk i z 
le s tw a  Polskiego.

H otel Centralny. J.
PP. E. Krzyżanowski z Kozo*?’ 

Bochniak z Tarnobrzega.

płacą żądają

102 — 103"—
97’65 9865
98-60 99-60

95-80 96-80

1.02-— 110*—
163*40 164-40

listy dłużne

98-65 99-15

29150 300-30
101-85 102-85
99-25 100-25

110 — 111-—
100-40 101-40

97 25 9825
97-30 97-80
98-50 9 9 - -
98-50 9 9 -

100-45 101-45

100-50 101-50
9 7 - - 9 8 - -
99-30 100-30
99-65 100-65

c js sr sr i  
lw ow skiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 16 listopada 1906.

I .  Akcye za sztukę.
Banku bip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 ker.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L isty zastawne za 100 kor.
<

Banku h. g. 5 #  w. a. wyl. z 10#
„ „ „ 41/** „ los w 50 1.
„ „ 4°/0 „ 601. po 200 k.
„ kraj. 4 ^ %  „ los w 51 1.

„ 4 £  „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galic. ziemsk.

los w 411/, l a t ..........................
4 £  los. w 56 l a t .....................

I I I .  Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4% w. a.
Buków, funduszu propin. 5 % w. a.
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

n n 4*/j % (3 em.)
„ „ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% . . . .
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 .....................................
Pożyczka m. Lwowa 4ęt . . . .

p 4 konwen. .

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.
Dukat cesarski .  .....................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych .
100 rubli rossyjskieh papierowych
100 marek niemieckich . . . .

M
p rze m ys ło w e j1

płacą (żądają j
walutą koron.
K h I K b

568

579

400

110
100 50 
97 20 

100 70 
97 70

99 30

99 30 
97 30

98 70 
102 -

100 70 
97 -
97 -

98 20 
95 80 
98 10

86

576 — 

160 

586 

300 

410 -

110 70 
101 20
97 90 

101 40
98 40

2411
19 -  

249 — 
253 — 
117 30

98

99 40

101 40 
97 70
97 70

98 90 
96 50 
98 80

11 40 
19 25 

251 50 
255 
117 90

w srebrze
płacą żądająKoronowa waluta.

Jednolity dług państwa 
luty-sierpień . . . . . . . .  100-10
kw ieeień -październ ik ..........................100-10

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3’2 pr. ——
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158- -

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 217-50
„ 1864 po 100 zł. . . . .  273-50
„ 1864 po 50 z ł....................  273-50

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290’50
B . D łu g  państwa (wszystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r .......................................117.20
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr.  ..........................
C. Obligacye kolejowe,

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. akeye)..........................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

9895

zł. 5l/4 p r .............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

98-90

116-65

457-50

123-40

100-30
100-30

160-— 
223-50 
275-50 
275-50 
291-50

117-40

99-15

9990

11765

460—

124-40

100—

100—

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 14 listopada 1906.

A. Ogólny d ług  państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ..................................... 99 10 9930
styczeń l i p i e c ................................ 98 90 99 10

(ostemp. akcye) 4 pr.
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r......................
O bligacye p ierw szeństw a (kolejowe).

Koj. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-— 107.—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— —•—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r.......................................... 99-10 100-10

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 
kor. 4 pr. . . . . . . . .  . 99-20 100-20

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r........................................................... 9910 10010

Ko1, galic. Karola Ludwika 4 pr. . 98 95 99 95
Kol. Iwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 p r ........................................................ 99-— 100'—
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  116-50 117-50
D . D łu g  p ań stw a  (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— ——
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. . 94-75 94 95

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4% . . . — ■— ——
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) —■— —

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) —•— —•—
E . ©bligaeye indemnlaracyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ..........................  9 6 — 97-20
Węgier za 100 zł. 4 p r ..........................  94-75 95-75

F . In n e  publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105-— 106—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 loa za 

200 kor. 4 pr.  .............................. 9710 98*10

_  Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 pr. .  ..........................
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 pr...................

„ obi. prop. „ 1889 4 p r...................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r...................................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r ........................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. : 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4*/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 501. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n los 4 pr.

Gal. ake. b. bip. 10 pr. prem. los 5 pr.
n n n „ lo® 50 1. 41/* pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4  pr. stare . .

Banku krajowego dla Galicyi Lodom, 
41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat 41/I p r................................

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . .

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kol.półm. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

* » » I, 1887 4 pr.
„ „ 1888 4 pr.

„ i? n 1891 4 pr.
Kolei Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł............................... .....
Koiej Lwów-Czerń, z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gai. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 p r.

„ ' „ ,, 1890 m  200 z l  4 pr.

J .  ]Le?.y (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla band. i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k. .  .....................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 30 zł. . . .
Pożyczka m iasta Lubiany 30 zł . .
Palfy 40 r.i. m- k. . . . .

115-60 116-60
115-75 116-75
99-65 100-65

100-25 101*25
99 85 100 85

100 50 101-50

90-75 91*75

98-85 99*85

103 — 103-70
99-75 —’—

*22 80 24-80
454*- 4 6 4 --
143 — 148-—
7 9 - 87*-
8 8 - 94—
57-— 6350

186 - 174—

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł .
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł.
Losy fund. A reyts. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

K . Akcye banków (za sz
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt. Banku bandl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem . .
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Galic. banku hip. 200 zł.....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. —'77
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 443'®®

„ Austro-węg. 1400 k................... 1752—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 565 '"  

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245‘—T 
Zi?nosteńska banka 100 zł. . . .  242-u®

L. Akcye Przedsiębiorstw transportow i0

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . —
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 433'

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5720'- ^
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 4 1 1 '"  jg r  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 5 7 8 "
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 393 '" 

A ustr.Tow .żegl.naD unaju500 zł. mk. 1037 "

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysł°ffl'
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 706 '" 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 673'
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł.
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2640'
Sehodniey 500 kor..................................... 642'-
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 425'
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 280'1

N . W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5% pr.
Niemieckie b a n k i ..........................117 60
Włoskie b a n k i .....................
Francuskie banki . . . .  
Szwajcarskie banki . . . .

241-35 a F

®  u

95-45

95-50

O. W A L U T Y .
Dukat cesarski.......................... 11-36
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —•—
20-fr»nków ka.......................... 19-15
2 0 -m ark ó w k a ......................... ...  . 23-50
Rosyjski półimperyał . . . .  —-—
Niem. banknoty za 100 marek . 117--571/* 
Włoskie banknot? za 100 lir. . 95-60
Ruble . . .  ...............................  3-531,

Licytacye.
K. und k. Militarbauabteilung des 11 Korps 

in  Lemberg. 
zu Nr. 3181/V. K. (8932 8— 3)

A v i s o.
Zur Sicherstellung der beim Neubaue 

des Elementarschiessplatzes in  Brzeżany 
vorkommenden Bauerbeiten, Lieferungen und 
Nebenleistungen mit 62.018 K 47 h  vorau- 
schlagt, findet bei der obigen Militarbauab- 
teilung des 11 Korps ulica Wałowa 16 am 
20 November 1906 eine schrif;,liche Offert- 
verhandlung statt.

Die naherea  BediDgungen, sowie die 
Baubehelfe konnea in  der Zeit vom 9 bis 
20 November 1906, taglich  zu den gewohn- 
lichen Am tsstunden eingesehea werden.

Lemberg, am 9 Noyember 1906.
K. u. k. Yerwaltungskomission der Militar­

bauabteilung des 11 Korps in Lemberg.

O. i k. Dyrekcya budownictwa wojskowego 
11 Korpusu we Lwowie, 

do L. 3181/k. z (8932 3— 3)
A w i z o.

Celem rozdania robót
nowo budować się __ _________
Brzeżanacb, odbędzie się w daiu 20 listo­
pada 1906 o godzinie 11 przed południem 
w biurze c. i k. Dyrekcyi budownictwa woj­
skowego 11 k o rp u s u , ulica Wałowa 16, 
2 piętro, pisemna licytacya ofertowa.

I Bliższe szczegóły, jakoteż i odnośne 
podręczniki do tejże budowy, mogą być w 
czasie od 9 do 20 listopada 1906 codzien­
nie podczas zwykłych godzin urzędowych w 
wyż wymienionej dyrekcyi przeglądane.

Lwów, dnia 9 listopada 1906.
C. i k. komisya, zawiadująca dyrekeyi budo­
wnictwa wojskowego 11 korpusu we Lwowie.

i dostaw przy 
mającej strzelnicy w

L. cz. E. IX. 934/6 (12) (8995 2 - 3 )
Na żądanie Komitetu parafialnego w 

Paczoltowicach i spólników, zastąpionych 
przez adw. dr. Faustyna  Jakubowskiego, od­
będzie się dnia 26 listopada 1906 o godzi­
nie 10 przed południem w sądzie tutejszym, 
w sali Nr. I na  parterze przy ul. św. Jana
1. 22 licytacya realności pod Ik. 38 Dz. YI. 
w Krakowie położonej, Iwh. 1129 ks. gr. 
gm. kat. Kraków objętej.

Nieruchomość whl. 1129 gm. Kraków 
objęta, wystawiona na licytacyę, jes t  oce­
nioną na 58.603 koron.

Najniższa cena wynosi 29.301 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 44.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podao- 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach togo postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kraków, dnia 16 października 1906.

L. cz. E. 1721/5 (15) (9003)
Na żądanie Chaima Ber Haudel odbę­

dzie się dnia 14 gruduia 1906 » godz. 9 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II, licyiaeya a) 1/2 re ­
alności whl. 123 gm. Borodczyce, ocenionej 
na  1378 kor. 82 hal., bj 1/4 części whl. 52 
gm. Borodczyce, ocenionej na 491 kor. 30 
hal., c) 2/8  części whl. 125 gm. Borodczy­
ce, ocenionej na 558 kor. 22 hal., d) 1/4 
części whl. 148 gminy Borodczyce, ocenio­
nej na 324 kor. 93 hal,, po potrąceniu w ar­
tości dożywotniego użytkowania, a miano­
wicie co do realności ad a) 200 kor., ad b)

| 80 kor., ad c) 100 koron, ad d) 40 koro n.
\ Razem 420 koron.

Realności te sprzedane będą Z30̂ ti 
Najniższa cena po potrąceni11 

tniego użytkowania wynosi co do -kor'jf(
ad a) 719 kor. 20 hal., ad b) 
hal., ad c) 1272 koron 14 hal., a 
62 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
dzie do skutku. *

Warunki licytacyjne i odD° ii6 ii'
do tych nieruchomości d o k u m e n ta ,  ^  
mający chęć kupienia przejrzeć P°. fliow 
dzin urzędowych w sądzie niżej wy®1
w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec który® ^  , 
sza licytacya byłaby n ied o p u sz c z * ® ^ ^ ^ ,  
zgłosić do sądu najpóźniej przy ^  f®, 
nym terminie licytacyjnym, in.a® jgr®1l i ­
czenia tego rodzaju co do sam®.! P 
mości nie mogłyby być ju ż  ze skutK j, 
noszone. ‘

Te osoby, dla których jakie P 0ś®'tę- 
ciężary na powyższyen nierucu u pfl ^  
bądź obecnie już istnieją, bądź*' 
powama licytacyjnego powstaną, z a 0 p® 
ne będą o dalszych wydarzeniach Ji) 
powania jedynie przez p rz y b ic ie  
sądowej, jeśli nie mieszkają *  ,° 
niżej wymienionego i nie wskażą 
dowi pełnomocnika do doręczem 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział igfl®' 
Chodorów, dnia 12 pażd^i01-0
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1967/06

ietW n m ł, Wjd,zierżawienia , Prawa P0^ 01'11 podatku spożywczego od mięsa w okręgach 
c^ceg0 niżej poszczególnionych na rok 1907 a warunkowo z zastrzeżeniem mil-
r°k lub ł o w i e n i a  względnie wypowiedzenia kontraktu dzierżawy a a  dalszy drugi i trzeci 
[°zPisuje • arunkowo na t « y  l ata ł" i- od 1 stycznia 1907 r. do 31 grudnia 1909 r. 

od tr3eci^ i  ostatnią publiczną licytacyę na dzień 29  listopada

O B W I E I Z C Z E 1 I E .
(9029 1 - 3 )  L. 27.425

Obwieszczenie licytacyi.
(9028 1 - 8 )

au
tei

od
Ofe;

godziny 8 rano do godziny 12 w południe.
s k a r i j^  Pisemne zaopatrzone w 10% wadyum można wnosić na ręce Dyrektora okrę- 

rmj. ° 'vego w Tarnowie najpóźniej do godziny 2 po południu dnia poprzedzającego 
W nej licytacyi to jest  do 28 listopada 1906.

^ C Z ę d S -  kaS° We. opiewające na kaucye nb wygasłej dzierżawy, losy i książeczki kasy 
(ro? Se\ ^ ie. przyjmowane ani jako wadya licytacyjne ani jako kaucye dzierża- 
kau* '^-'n istei's twa skarbu z 3 grudnia 1901 1. 72'238). Składający wadyum wzglę- 

ł^eip.ji Ĉ ,  dzierżawną w obligacyach, mają przedłożyć spisy tychże obligacyi w 3 
'l0ofi7rZ ’ P° myśli reskryptu o. k. M in is te rs tw a ' skarbu z dnia 17 lipca 1903

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa w okrę­
gach dzierżawnych niżej wymienionych na przeciąg jednego roku, t. j. od 1 stycznia 
1907 do 31 grudnia 1907, z warunkiem zastrzeżenia milczącego przedłużenia dzierżawy 
na dalszy drugi i trzeci rok. lub bezwarunkowo na czas od 1 stycznia 1907 do końca 
grudnia 19(9, r. zpisuje się niniejszem trzecią publiczną licytacyę, która odbędzie się w 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Rzeszowie w  dniu 2 8  listopada 1906 od go­
dziny 9  rano do 12 w  południe.

'067.
Bij?

S ? ÓW1Ẑ  warunki licytacyjne jakoteż wyk*z miejscowości należących do pojedynczych 
Me, , dzierżawnych inożna przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tam o 
otL l J QZież_____ ____ „ u „ . „ i i   ; ___bggu we wszystkich Nadzorach c. k. straży skarbowej należących do
V o * ie  0Weg° *• B w Brzesku, Czerminie, Dąbrowie, Mielcu, Piłznie, Ri

tutejszego 
Radomyślu i

W ykaz okręgów dzierżawnych.
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G. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
> Tarnów, dnia 12 listopada 1906.

 -----------------------------------------
(8867 1 - 3 )

Obwieszczenie*
ifzą v " m wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa i wina, mo- 

M°k zacieru winnego, tudzież moszczu owocowego w okręgach dzierżawnych
^glę,jn Szczególnionych na  rok 1907 a warunkowo z zastrzeżeniem milczącego odnowienia 
°*o ’e Wypowiedzeń a kontraktu dzierżawy na dalszy drugi i trzeci rok lub bezwarun- 

trzy lata t. j. od 1 stycznia 1907 do 3l grudnia 1909, rozpisuje się trzecią i 
pktjąj ^ k lR z n ą  licytacyę na dzień 4 grudnia 1906 od godz. 8 rano do godz. 12 w 
V* %• Oferty pisem ie zaopatrzone w 10 prc. wadyum, możua wnosić na ręce Dyre- 

P o ł o g u  skarbowego we Lwowie do dnia 3 grudnia 1906 najpóźniej do godziny 2
i K - ■

kasowe, opiewające na kaucyę niewygasłej dzierżawy, książeczki kas oszczę- 
^ e ,  losy nie będą przyjmowane ani ]ako wadya licytacyjne, ani jako kaucye dzier-

^ 'sy ty!fda-i^c‘y wadyum względnie kaucyę dzierżawną w obligacyach mają przedłożyć 
li, °bligacvj w  3 egzemplarzach po myśli reskryptu c. k Ministerstwa skarbu

 ̂ j j 17 Bpca 1903 L. 10.067.
lq^ uj2terzawca podatku spożywczego od wina, moszczu winnego, zacieru winnego tu- 
j ^ °szezu owocowego, obowiązany jes t  po myśli ustawy krajowej z dnia 23 grudnia
iw U i ‘ u Nr. 146 pobierać dodatek krajowy do podatku spożywczego od wina, mo-iS  hS™

pobierać dodatek krajowy ao poaatKu spożywczego 
winnego tudzież moszczu owocowego, jak długo ten dodatek krajowy 

z'e i za prawo poboru dodatku krajowego opłacać 30 prc. od czynszu dzierża­
ku ^ ° datku spożywczego.

'U «r,lllna tego dodatku krajowego ma m;eć ten sam skutek co zmiana taryfy po-
0, ^P°żywezego.
t | ,agóJ^ZR warunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych 

'&ż ^^ftriawnycb można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego we Lwowie, 
e wszystkich nadzorach straży skarbowej do tutejszego okręgu należących.

o J k x » ę g r o  m t
I. podatku spożywczego od m ięsa:
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Licytacya ustna 
odbędzie się

Dnia 4 grudnia 
1906 od godziny 
8 rano do 12 w 
południe w c. k. 
Dyrekcyi okręgu 
skarbowego we 

Lwowie. — Plac 
Cłowy 1. 1.

II. podatku spożyw czego od w ina:
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Koron J  hal, Koron
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Dnia 4 grudnia 
1906 od godziny 
8 rano do 12 w 
południe w c. k. 
Dyrekcyi okręgu 
skarbowego we 

Lwowie. —  Plac 
Cłowy 1. 1.

dnia 10 listopada 1906.

» Gazeta Lwowska" Nr. 263 z dnia 17 listopada 1906.
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Raniżów 3000 — 300 —

Rzeszów II. i III. klasa 51840 — 5184 —

4 Strzyżów III. klasa 5562 — 557 —
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w kwucie wyżej podanej.
Przyjmuje się także pisemne nadaże.
Nadaże pisemne muszą być zaopatrzone w powyższe wadyum, muszą zawierać do­

kładnie wyrażoną kwotę rocznego czynszu dzierżawnego, tak liczbami, jakoteż słowami, 
muszą być ułożone według przepisanego formularza i powinny być wniesione opieczęto­
wane do c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Rzeszowie najpóźniej w dniu poprzedza­
jącym ustną licytacyę.

Składający wadyum względnie kaucyę dzierżawną w obligacyach mają przedłożyć 
spisy tych- obligacyi w 3 egzemplarzach po myśli reskryptu M inisterstwa skarbu z dnia 
17 lipca 1903 L. 10.067 Dz. r. Nr. XXXVI. z 1903 r.

O bliższych warunkach licytacyi można się dowiedzieć w c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Rzeszowie w godzinach urzędowych.

C. k. D yrekcya okręgu skarbowego.
Rzeszów, dnia 12 listopada 1906.

L. 29.901/06
Obwieszczenie licytacyi.

(9037 1— 3)

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Krakowie rozpisuje niniejszem publiczną ustną 
licytacyę z dopuszczeniem ofert pisemnych, celem wydzierżawienia prawa poboru po­
datku spożywczego od mięsa i wina w okręgach poborowych niżej wyszczególnionych na 
rok 1907 bezwarunkowo z milezącem przedłużeniem na lata 1908 i 1909, względnie na 
bezwarunkowy przeciąg czasu trzech lat 1907, 1908 i 1909.

Licytacya odbędzie się dnia 2 9  listopada 1906 o godzinie 9 rano w Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Krakowie II. piętro.

°Do ustnych i pisemnych ofert ma być dołączone wadyum, wynoszące 10% ceny 
wywołania.

Oferty pisemne mają być wniesione do rąk Radcy Dworu i Dyrektora krakowskiego 
okręgu skarbowego najpóźniej do dnia 28 listopada 1906 godziny 1 po południu.

Bliższe warunki licytacyjne i dzierżawne tudzież wykaz miejscowości należących do 
poszczególnych okręgów poborowych, można przejrzeć w Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Krakowie i komisaryatach si.raży skarbowej krakowskiego okręgu skarbowego.

Kwity depozytowe na złożone wadya lub kaucye tudzież książeczki wkładkowe kas 
oszczędności nie mogą być jako wadya przyjęte.

Dzierżawca prawa poboru podatku spożywczego od wiua obowiązany jest  po myśli 
ustawy krajowej z 23 grudnia 1903 Dz. ust. kraj. Nr. 146 pobierać oprócz państwowego 
podatku spożywczego od wina także 30% dodatek krajowy do tego podatku i uiszczać 
na rzecz kraju 30%  rocznego czynszu dzierżawnego, płaconego za dzierżawę prawa po­
boru państwowego podatku spożywczego od wina.

Okręgi poborowe, w których prawo poboru podatku spożywczego od mięsa i wina 
run być wydzierżawione, są następujące:
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okręgu poborowego

Przedmiot dzierżawy Cena
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Prawo poboru 

podatku 
spożywczego od Koron

1 Dobczyce mięsa 4065
2 Mogiła mięsa 6519
3 Mogiła wina 2223
4 Podgórze mięsa 67667

5 Wiśnicz mięsa 7150
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L. c-z. E. 1978/6 (4) (9087)
Dnia 19 listopada 1906 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w sali Nr. 6 
sądu tutejszego licytacya realności objętej 
wb.1. 120 ks. gr. gm. Potoczek, z przynale- 
żnościami.

Nieruchomość tę oceniono ua 856 kor. 
50 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 571 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
inenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 9.

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej, przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości uie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są-

j dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
' sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sniatyn, dnia 16 października 1906.

L. cz. E. 1631 6 (10) (8998)
Dnia 14 grudnia 1906 o godzinie l u  

przed południem odbędzie się w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Ńr. 14, licyta­
cya realności lwh. 100 ks. gr. gm. Wisło- 
boki objętej, zobowiązanego Eliasza Parne- 
sa własnej, wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
c j ą  jest oceniona na 700 kor., przynależno­
ści zaś na 26 kor.

Najniższa cena wynosi 363 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

T akie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych praw i n ie­
ruchomości nie mogłyby być już ze skutkiem 
podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź



obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy Sek. II.,  Oddz. IY.
Lwów, dnia 80 października 1906.

L. cz. E. 1411/6 (4) (9001)
Dnia 11 grudnia  1906 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 18, l icy tac ja  
realności iwh. 98 ks. g r u d .  gminy Poręba 
spytkow., obejmująca chałupę, stodołę, g runta 
orne, łąkę i pastwiska, wraz z przynaleźno- 
ściami.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę jest ocenioną na 2605 kor. 66 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 1787 kor. 10 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie u i ż j  wy­
mienionym, w biurze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzn&czo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń sądu w sie­
dzibie zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej n ie rucho­
mości.

0. k. |Sąd powiatowy/Oddział III.
Brzesko, dnia 10 października 1906.

L. cz. E. 756/6 (7) (9025)
Dnia 12 grudnia 1966 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 7, l ieyacya  g run­
tów i dwóch uudynków mieszkalnych, n a ­
leżących do realności whl. 58 Tyczyn, Lu­
dwika Jopka, Szymona Cybulskiego, Chsima 
Tuchmana, Jakóba Tuchm ana i Maryi Ma­
dejskiej po 1/7 części, a Stanisław Bar- 
tyńskiego w 2/7 częściach własnej , baz 
przynależności.

Wartość nieruchomości, wystawionej 
na licytacyę, podaną została na 19(10 kor.

Najniższa cena wynosi 1900 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyj ozie do 
skutku.

Wierzycielom zastrzega się prawo h i­
poteki bez względu na  cenę.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, może każdy mający c-hęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymiecionym, w biurze Nr. 6.

Takie praws, w obec których niniejsza 
l icy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej ni ruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y
Tyczyn, dnia 17 października 1906.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ua powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Sekcya II.
Oddział IY.

Lwów, dnia 27 października 1906.

L. cz. E. 1756/6 (4) (9027)
Dnia 18 grudnia 1906 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 14, licyta­
cy a realności wyk. bip. 1. 485 ks. gr. gm. 
Zamarstynów objętej, wraz z przynależno- 
ściarni, składającomi się z urządzenia fa ­
bryki wyrobu musztardy i z oparkanieuia.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na  10.000 kor., przynależno­
ści zaś na 8768 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 6884 kor. 40 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Zatwierdzone ts. uchwałą z 27 września 
1906 1, cz. E. 1676/6 (2) warunki licytacyjne 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastra l­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) moi? każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

L. cz. S. 5/6 1 1) (8990 2 - 8 )
Edykt konkursowy.

0. k. sąd obwodowy w Złoczowie ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Abrahama Jakóba Igla i Rebeki Igłowej w 
Złoczowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę sądu krajowego W ładysława Dęb­
skiego, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dr. Kothenberga w Złoczowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 14 grudnia 1906, 
godz. 9 przed południem w tym sądzie, w 
biurze Nr. 10, przedłożyli dokumenty, po 
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio­
skami względem zatwierdzenia tymczasowe­
go zawiadowcy lub zamianowania innego i 
.jego zastępey i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 7 grudnia 
1906 r , a na audyeneyi likwidacyjnej na 
dzień 21 grudnia  1906 godz. 9 przed po­
łudniem w tymże sądzie wyznaczonej, po­
likwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro­
sło przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od poctaiałów uskutecznionych 
ua podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyeneyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencye likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się Pędzie w 
zęśei urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Z ł— 
czowm iub w pobliżu Złoczowa, mają wymienić 

zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
teznże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza kon­
kursowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do­
ręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 
Złoczów, dnia 8 listopada 1906.

j nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, .jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowa-ie konkursowe co do spół­
ki i pojedyńczyeh spólników będzie oddziel­
nie prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciela, którzy nie mieszkają w 
Radziecho *ie lub w pobliżu, mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Złoczów, dnia 1 listopada 1906.

2. „Zitmenione pismu ęsu. « 7 >a
od w yrazów : „Przed północą" do k°D°

8. „Krakowiaki lwowskie® (str.
2gi) w całości. „ liCa

4. „Z motywów sielskich" (sir-
3ci) w całości 2,

5. „Rycina" na stronicy 8 w ł aID 
wreszcie ‘ (str,

6 „Aforyzmy pana K inderm eta  v ^  
8 ł a m  3) od w yrazów : „Co to zua ałpie-
w y ra z ó w : „przypadkowy cz łow iek" ,  z
ra ją  znam iona w ystępku  z § 516 u. *-i ^
zakazuje się rozszerzania tych  artykułom  
ryciny.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy?
S. III.

Kraków, dnia 13 listopada I90o.

Kuratele.

Kcnkursa.

L. cz. P. VI 97,6 (1) (8926 2
Za umysłowo chorą uznano AnaS 

Halij w Nowicy.
Kuratorem jej ustanowiono 

Raucha w Nowicy.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI 
Kuty, dnia 31 maja 1906.

L, 4664. (8911 3 -3 )
Konkurs.

W wykonaniu rozporządzenia Wy­
działu krajowego z dnia 19 paździer­
nika L. 93.840, rozpisuje się niniejszem 
konkurs na opróżnioną posadę lekarza 
okręgowego z  siedzibą w Głogowie z 
płacą roczną w kwocie 1000 koron i 
ryczałtem  na objazdy w kwocie 650 
koron.

Okręg sanitarny  w Głogowie obej­
muje następujące miejscowości: Brat- 
kowice, Budy, Głogów, Hucisko ad P rze­
wrotne, Jasionka, Lipie, Mrowia, Po­
gwizdów, Przewrotne, Rogoźnica, R u­
dna mała, R udna wielka, Stobierna, 
Styków, Wola cicha, W ulka pod lasem, 
Wysoka, Zabajka, Zaczernię.

Podania o nadanie tej posady 
wnosić należy do Wydziału pow iato­
wego w Rzeszowie w term inie do 15 
grudnia 1906 i dołączyć do podania 
w myśl § 7 ust. z dnia 2 lutego 189.1 
Nr. 17 D u. kr.

1) Dyplom doktora medycyny u- 
praw nisjący do wykonywania praktyki 
lekarskiej.

2) Dowód obywatelstwa austrya- 
ckiego.

3) Świadectwo odbytej najmniej 
9 letniej praktyki w zawodzie lekar­
skim

4) Świadectwo dostatecznej fizycz­
nej zdolności, potwierdzone przez c. k. 
lekarza po aktow ego.

Wydział powiatowy.
Rzeszów, dnia 5 listopada 1906.

L. cz. L. VIII. 20 6 P. VIII. 243/6 S)

Za głupkowatego uznano Marka ®

W P °') le - A nd^j*Kuratorem jego ustanowiono A®
Malkiewicza rolnika w Pojle. t,t

C. k. Sąd powiatowy, Oddział LI
Kałusz, dnia 5 października 19°

L. cz. P. 222/6 (22) (895l - &
Za umysłowo chorego uznano 

Nestorowicza w Janczynie. pi'
Kuratorem jego ustanowiono I * apa 

rybykii w Janczynie. j
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IJŁg, 
Przemyślany, dnia 25 czerwca l y

■i)
L. cz. P. YI. 234/6 (8938

Za marnotrawcę uznano Kiem®BS
kimowicza w Burezaiey.

. 0 2 . 8 . 4 , 6  (1) (8989 2— 3)
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Złoczowie ze­
zwolił na  otwarcie konkursu do majątku Ma- 
era. Sper i Zofii Sper, dzierżawców dóbr 

w Suszuie.
Komisarzem konkursowym mianuje się

c. k. radcę sądu krajowego i naczelnika s ą ­
du powiatowego w Radziechowie pana Ma- 
ryana Onyszkiewicza, zaś tymczasowym za­
wiadowcą masy pana dra Stanisława Cisaka, 
adwokata w Radziechowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 10 grudnia 
1906, godz. 10 przed poł. w e. k. sądzie po­
wiatowym w Radziechowie przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym ­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in ­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkurso­
wi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Radziechowie 
najdalej do dma 3 grudnia 1906, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na  dzień 18 grudnia 
1906 godzina lu  przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je  i usta­
nowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta, 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia, i 
będą wykluczeni od podziałów, uskuteeznio-

L. 1532/906 prez. (9052 1— 3)
Ogłoszenie konkursn. 

Prezydyum  M agistratu król stoł. 
m iasta Lwowa rozpisuje niniejszem 
konkurs n a  posadę adjunkta miejskiego 
Zakładu gazowego z poboram i IX rangi 
etatu  służby miejskiej.

Podania należycie ostemplowane, 
z dowodami ukończonych nauk tech­
nicznych bądź na politechnikach au- 
stryackich, bądź na  rów norzędnych za­
kładach zagranicznych ze świadectwa­
mi dwóch egzaminów rządowych z wy­
działu inżynieryi lub budowy maszyn, 
oraz z dowodami obywatelstwa au- 
stryackiego i nieprzekroczonego 40 roku 
życia należy wnosić w term inie do 5 
grudnia 1906 doPrezydyum  Magistratu.

Posada powyższa nadaną zosta­
nie prowizorycznie na rok, poczem n a­
stąpić będzie mogła stabilizacya,

Lwów, dnia 12 listopada 1906.

yroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 66/6 (2) (9040)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek e. k Prokuratora  Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 22 czasopisma „Bocian" 
z dnia 15 listopada 1906 artykuły względnie 
ustępy artykułów pod tytułem :

1. „Podatek" (str. 2 łam  1) w całej 
osnowie.

Kuratorem jego ustanowiono Sy 
Wagilewicza w Berezniey. r,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział ' 
Kałusz, dnia 7 sierpień 1906.

1, oz. L. Y 17/6 P. Y 145/6 (7) y

Za obłąkanego uznano Ołeksę u 
w Horodence.

Kuratorem jego ustanowiono ^  
Garnułę Mikołaja w Horodence. ^

C. k. Sąd powiatowy, Oddział '■ 
Horodenka, dnia 22 październik*

itr*

L. cz. P. 154 6 ( ! )  (8903
Za marnotrawnego uznano Stsc° 

chodnego ze Starego Skałata. p i 0'
Kuratorem ustanowiono Prokop® 

rożnego ra Starego Skałata. -t
0. k. Sąd powiatowy, Oddział R ' 
Skałat, dnia 25 września J90B-

Rozmaite obwieszczeni
L. cz. 0. I, 214/6 (2)

Przeciw Ołeksie Bendiuha, . * f  
miejsce pobytu jest nieznane, wBiesl_L„n«0
stał do c. k. sądu powiatowego w 
przez Teklę Ponoś i tow. pozew o 
ojcowstwa i alimeatacyę. „o

Na podstawie pozwu wyzna®*0 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzi®11 
stopada 1906 godz. 8 rano.

Celem strzeżenia praw ^  
diuha, ustanawia się pana Józefa 1 “ j 
skiego w Słobódce kuratorem. .g t«U 

Tenże kurator zastępywae bę1. jjjefcL 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i »> 
piecz' ństwo, dopóki on w sądzi® ‘ 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamia° ^

G. k. Sąd powiatowy, Oddzi**, 
Kozowa, dnia 6 listopada 19°

Przeciw niewiadomemu z nal6̂ 0vri ^  
bytu Wasylowi Romanczyozowi, pokfij 
dora Hryhorowego, którego mi®jsce ĵ , Sł.j 
jest nieznane, wniesiony został do c'-^ \c ^ 0 
powiatowego w Peczeniżynie prz0Z hfleh  
Hołyńskiego, syna Wasyla, z BerezoWa . J 
pozew o intabulaeyę prawa własB°b 
części realności whl. 717 gminy
Mżny. av>zo®° • o*

Na p o d ta w iY  pozwu wyi 
dyeneyę do ustnej rozprawy P1”00 ?rZed r 
dzień 27 listopada 1906 godz. H  " ,
łudniem w tut. sądzie, biuro Nr- ' g u®...

L. cz. C. II .  4 i 2/6 (1)

dzień 27 listopada 1906 godz. H  ” 
ł ” ;iuiem w tut. sądzie, biuro Nr- • 

Celem strzeżenia praw 
nawia się pana Nykołę Bodrug»> w 
rezowie wyżnym, kuratorem.



w knr*tor zastępywać będzie pozwa-
S S i e c z S 11̂  sPr ^ ie'  Ba i eg0 kyszt i

s’ lub ? ’ dopóki onw sądzie się nie

9

G Q l»  UUTY OIJIUUIU
C. u Tetnomoi-nika nie zamianuje. 

eezen i | -  P0* i atowy, Oddział II.
J®) dnia 1 listopada 1906.

i,

te,‘ ‘ • ‘ m mmu? w r •'go iejs(,W 0-)eiecbowi Majewiczowi, któ- 
do ,6 jP°Bytu jest nieznane, wniesiony 

j r e? Ewe ' w  8^du Powiatoweg.j w Bieczu 
?reil’e Prał® ^ fy eb o w icz  pozew o wykre- 

1 karf & zast awu dla kwoty 600 koron 
xr„ J  B, lwb, 156 g m Biecz4,r. Ka

deya P°dstawie pozwu wyznaczono au- 
^ho w ? ozieii 15 listopada 1906 godzinę

CelernUte^ y m  sądzie biuro Nr. I. 
j lej8ca eob s r̂zezea’a Praw niewiadomego z 
t o ^ s i e r  U ^ 0iciecha Majewieza usta- 

biecz,, u a d r- Bte na kand. notaryalnego
. Ten» i a to re in -

ile(:ha ^  kurator zastępywać będzie W oj- 
°Sjt j Jewieza w rzeczonej sprawie na jego 

A’6 sja -e ezPieczeństwo, dopóki on w są- 
duje 16 z§^°si lub pełnomocnika nie za-

ć  "i
lii ‘ powiatowy, Oddział II.

i dnia 9 listopada 1906.

I'' c*. c _

i ^ Czy b lT  Ntikolajowi Hryo 
ta- i któresro mieisno nnhv

(9046) 
ków z Ko-

t "‘"h wn e®° m iej sce pobytu je s t  nie- 
> g 0 w v . e1 iOQy ZOitai do c. k. sądu powia- 
^orh, Bukowsku przez Hryca Suszkę z Czy- 

Da Pozew o 248 kor. zpn.
Wę n’a Podstawie pozwu wyznaczono roz-

D, Na ew 0 248 kor. zpn.
w n»^j c!si;awie pozwu wyzn  __

Lurzp \j ed ^  listopada 1906 o 9 rano 
k  Cela '
d  Ustai1*1 R zężen ia  Praw Mikołaja Hryn- 

^Dko* i Ŵ a st§ Pana J a®a W ackermana

*ja tr^Ze kurator zastępy wać bedzie Mi-
- rynkóm -------------- :  - -ko,

%  si
'duje zgłosi lub pełnomocnika nie za ­

li- i f^KOw w rzeczonej sprawie na jego 
A6 sje . ezpieczeństwo, dopóki on w są-

C u
Biik powiatowy, Oddział I. 

K°wsko, dnia 8 listopada 1906.

i p j  *7 281/6 (1) _ (9034)
> ,  frafeetw Antoniemu i Józefowi Leśnia- 
rM  i Tarzynie lo  Leśniak 2o Oyran, Ja-
• y Wj Z i J i ) L  y a u - i L l f  JL’ i  i h U j I c i u ł u  n  r ,

r^ow-y n,koniemu i Józefowi Polejom w 
"tle. %órycb miejsce pobytu jes t  nie-

1 T */ JU juęomaik Ar OJ KJ J i
^d rze jo w i B o ry so m , F ra n c is z k o w i,

*1

^ ; ' J i«d°ny  został do c. k. sądu powia- 
1 4 i 8 7. Strzyżowie przez Franciszka Zio- 

V:łe( P0zew o własność parcel grun-

»l S e  ^  O dstaw ie  pozwu wyznaczono au- 
°{ada | 0 ustnej rozprawy na dzień 22 ii-

Hv.L Celein ^ godz- -9 ran °' . ■ •Ust strzezerua praw wyz wymienso- 
°Jk ^  la>iawia się pana Ja n a  Gorczycę, 

Tfei - ' ° dowej kuratorem.
U -uiif6 kurator zastępywać będzie wyż 
a ?lt i °.nJeh  w rzeczonej sprawie na icb, Ul* nQ »v.ł;--------- '  ~ i- -

■ Sl 
l!«ńi 

B. E Q
Str,l .  ,^d powiatowy, Oddział IV.

’ - - TT i  Łl u ly A.L WJ M ŁW TT .V
ta J. się * ,)ezpieczeństwo, dopóki oni w są- 

‘tiajj,,; £,le zgłoszą lub pełnomocnika nie 
0 •*’

l
łzyżów, dnia 30 października 1906.

. .P r2eIX 13/6 (19) (8985)
.^iez Cl^  nieobecnemu Władysławowi 

Ijjj BaJ [ ri£0S|l'a F il ia  c. k. u przy w. galie.
Sa w- tr hipotecznego przez adw. dr. 8. 

k] BJe 'K rakow ie skargę o 10.795 koron.
list0/ ^ SZa audyencya odbędzie sie dnia 

k 1906, godzina 9 w sali Nr. 38.
a*. ańowiony dla strzeżenia praw po-

^^lr&torpm aHtit rh* l^arn l T .pw an-^ s k f^ t tu /a to r e m .a d w .  dr. Karol Lewan 
C ^ zie g0 zast§PowaL dopokąd się 

4t»0wj aie zgB>si lub pełnomocnika nie

W . z  G> k- Sfid krai ° wy-
dków, dnia 8 listopada 1906.

l ' ez- O v ----------------
U tW  XI 468-6 (1) , (9076)

ńnieieClW ^ ° j ciec-howi Żołędziowi, któ- 
M do . 9 jest nieznane, wniesiony
te* PtZfcy, k - Ŝ du_ powiatowego w Tarno-

^ 0 35n na Bogusza w Ameryce po- 
H(1, Na 0r- zPn -
In ^eńeva ° aW£e pozwu wyznaczoną została 

faUo k . dzień 16 listopada 1906 o godz.
4»i % !(blUro Nr. 15.
f i  llsta im  ?trZeź e n ia  p ra w  W o jc ie c h a  Ż ołę- 

M o ^ j. awia s ię  p a n a  d r. a d w . M iitza  w 
OL Teri> r a to rem .

Le»ż0 ku rator zastępywać będzie nie-
k(1zpiW rzecz°u0j sprawie na j e g o  koszt 
z§iosf T eiistwo- dopóki on się w sądzie 
C. u lub pełnomocnika nie zamianuje. 
Tftrń ■ d Powiatuwy, Oddział XI.

°w> dnia 28 października 1906.
I.

ki I C 1, 478/6 (3)
kóreg 0 lw  W asy lo w i

z°stał a 1 ~J “ J --------a° c. k. sądu powiatowego w

, \ ° z VL
|ioT,kl(W o !1W WaftJ 1owi Onufrejczukowi 

^  Zostnł11̂ 806 pobytu jest  nieznane, wnie-

(9071)
Iwa-

Kołomyi przez Dmytra Onufrejczuka Iwana w 
Werbiążu wyżnym pozew o uznanie prawa 
własności rcaAości whl. 220 gminy Werbiąż 
wyżny.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 19 listopada 1906 o go­
dzinie 8 pized południem w biurze Nr. 18.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
naw ia się pana adw, dr. Wieselberga w Ko­
łomyi kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 23 października 1906.

L. cz. Ow. 1181/6 (1)
Przeciw Minie Silberschiitz z Brodów, 

której miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu obwodowego w Zło­
czowie przez Mosesa Symchy Lewina po­
zew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty 27 października 1906 1. cż. 
Ow. 1181/6 (1), którern polecono zapłacenie 
zaskarżonej kwoty do trzech dni.

Celem strzeżenia praw Miny Silber- 
schtitz, ustanawia się pana dr. Wiśniewskie­
go, adw. w Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Minę 
Silberschiitz w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Złoczów, dnia 27 października 1906.

Amortyzacye.
L. cz. Nc. IV. 76/6 (2) (8837 3 - 3 )

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek Sydonii Dunajewskiej z 

Trembowli wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne odnośnie do zaginionej książeczki 
pow. K sy Oszczędności w Trembowli po­
czątkowo’Nr. 1900, a w końcu Nr. 4145 
mającej, na imię Einila Dunajewskiego wy­
stawionej, a na kwotę 30 kor. 72 hal. opie­
wającej.

Posiadacza wymienionej książeczki wzy­
wa się przeto, by w przeciągu roku, sześciu

tygodui i trzech dni zgłosić ze swojemi pra­
wami, w przeciwnym bowiem razie po u- 
płyśe powyższego czasokresu za nieistnieją­
cą uznaną zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Trembowla, dnia 18 października 1906.

F irm y.
L. cz F inn . 293/6 Rg. A. 5. (8882 2 — 3)

Wpis do rejestru Oddz. A. kupca 
pojedynczego.

Wpisano do rejestru Oddz. A. kupca 
pojedynczego :

Siedziba firmy: Chabówka.
Brzmienie f i r my : Samuel

handel drzewem w Chabówce.
Przedmiot przedsiębiorstwa: 

drzewem.
Właściciel: Samuel Zollman.
Dzień wpisu : 27 października 1906.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 27 października 19( 6.

Zollman,

handel

D o n i e s i e n i a  p r y w a t a © :
B u c h  p o c i ą g ó w  f e o l e j o w y e t i  o f e o w i ą s ą i ą c y  z  d n i e m  I B .  m a j a  1 9 0 6  r .  (C zas  środkowo-europejski).

Poeiąg- I
posp.| osob. 

|  praweh. o v  
118-20

2-31

5-50

_  610

7-20
7-29
7-50
8-0»j

1-30

140

łi-20

o i. o 
8-18 
845

10-0S
10-35
11-50 
11.45

1-50

3-55

■37
:-50
-25

5 50 

5 ’4Ś>

6-40

JD  o  3L: w  o  's s r  sa.
I l a  4 h o k o o  p j ić w n y

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Woro- 
ehty od 1/6 do 30/9 w ł) Delatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosieliey, Beilioiaetlra, Ozudina, Serethu, Sa- 
dowiee, Dorny-Watiy i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia .Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p. Tarnów), Jasła, 
Chabówki,. Zakopanego (p. Rzeszów), 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeitna., Wieliczki, Orłowa, Nowego Sąeza, (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rymanów i, Sa­
noka, Ckyrowa (p. Przemyśl).

i  Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł Diedzieię i rz. k. święta), Kórozmezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhoinetłm, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry, Suczawy. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Lawoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa, Żydaczowa. 
z Sambora, M. Laborcza,, Sanoka, Ckyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (przez Podgórze Płaszó w), 
Wieliczki, Orłowa, (p. Tarnów), i ł  Łaboreza (Pesztu) i Cbyro- 
wa, (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórfiswezó. 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Ławoezuego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Koehawiny. 
z Podwołoezysk, KopycssyuUe, Husiatyna, Potutor. 
z Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), 

Nowego Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koomania, 
Nowoeiolisy (p. Zuitzkę.), Serethu, JRadowiee, Berhomethu 
(w poniedziałek), Suczawy. t . r,

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , .urosną, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Ckyrowa, Sianek, 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, (irzymałowa.
% TnehU (od 15/6 do 80/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia.

z Jaworowa. .
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R a w y  ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświeeima, Suchy, Kocmyrzowa, w ieliezni, Orłowa (p. Tar­
nów), Mielca (Pr Dębice), Dynowa Ghyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodow, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, K o r a m e c ,  Rrzymałowa. 

z Ickan, Żydaczowa, Kałusza Nowosielscy, Sere,hu, l.erhomethu, 
Czudina, Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko-, 
emyrzowa, lóakopanego (P- Kraków od 2;>/6 do 15/J wł.), 
Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N Sąeza (p. Tarnów), Jasła, 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka/ Rymanowa, Iwonicza, Ohyrowa
(p. Przem yśl). _ ...............

z Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Kóróaiaezó, Nowosia- 
lioy, Dorny Watry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sąezai J»8ł»> Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa. Sianek, 

z Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświeeima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. 
Przemyśl).

wmy.

Pociąg
posp.| osob.
odch. 0 g.

12-45 —

2 51 —

— 405

— 6-15

6-20

_ 655
_ 730

8-25 —

- - 8-35

— 8-55

- - 9-20

10-55
— 10-45

2-21 —

2-40 —

2 4)

.... 2-30
3-30

— 4-05
4-15
5-58

6-00-- 6-15
6'25

-- 6-35

-- 7-25

— 9-50

1005
10-40

10-51

i
11 00

“ 1130

52 & w  o  w  a
Z dmorwa, g łó w n eg o

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra«-i 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do Iekan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezo (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina No­
wosieliey, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Ohyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laboreza, Rymanowa Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca, (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki 
Oświęc-ima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu Botuszan), Żydaczowa, Potutor 
Korósmezo, Ozortkowa Nowosieiiey, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 1/5 do 30/9), Sue«awy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczvni.ee HusH- 
tyaa, Ozortkowa. J ’ uc,lLł

do Jaworowa.
do Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
do Brakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K arlsbadu' 

Lubaczowa, Ohyrowa Rozwadowa. Nadbrzezia. Dynowa, Or- 
łowa (p, Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 W ) 

do Kranowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka

do femnbera, b lanek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni.-za 
Jasła, N  Sącza, Orłowa od (1/7 do 15/9) 

do Ickan «V orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta

z & p s & s z s s ,  Ł “ r if t  8*r' ‘hu' B ,r to -
do Podwołoezysk, Brodów. Potutor, Grzymało w a. 
do Bełska, dokaia, Lubaczowa.
do Podwołoezysk., (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee Czort- 

» X w ł ' 188Z 5 Husiatyna, Skały, Iw ania Pustego, Grzy-

do lotom, (Botuszan, Jass, Bukarowtis), Kałusza, Ozortkowa 
Zaleszczyk, Wyźniey, Kórosmszo, Komnania, D om 7 Wa.'- 
try, Suczawy, Nowosieliey. y

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arszawy, Berlina P rąci 
Karlsbadu), Ohyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Chabówki ZX-’ 
kopanego, (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów.’ 

do ŁawoeznojJo, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaczowa.
do Rzeszowa, Lubaczowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przem yśli 
do Sambora, Ohyrowa, Sanoka. * h
do Stanisławowa, Ozortkowa, H usiatyna

do Jaworowa.
do Podwołoezysk.
do Lawocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 

Mezo Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza’,
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima. 

do Rawy ruskiej, Sokala.

do Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania
pwtogti. Husiatyna, Z&ksswzyfc. Wrsym.ałowa, 

do Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.).
do Iekan, Czortkow,a, Zaieszezj/k, ’ Delatyna (od 1/6 do 30/9 eo 

niedzieli i  święta rz. kat.), Wyźniey, Nowosieliey, Berho­
methu, Ozndina, Serethu, Brodiny, Putny, Dcray Watry 
Suczawy.

do Sambora, Cbyrowa, Sanoka, Rymauowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy). Dynowa, Tńrno-
b tz e : iu ,  J a s i : . ,  u r ł o - ^ a .  Wiol.-.-.E.ki, C e ą b ć - .y k i ,  Z a k o p a n e g o .

do Stryja, DroJn b y B o r y s ł a w i a .

Pociągi lokalne.
Z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07, przed południem, 3‘25, 

5 09 po połud i 8 20 wieczór, (od 6 maja do 23 września wł. w nie­
dziele i rz. kat. święta), 10-00 przed połud., 146 po południu, (od 1. 
czerwca do 31 sierpnia wł. codziennie) 9 -35 wieczór.

Z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), P io  południu, (od 13/-J do 9/9
wł. codziennie) 9"25 wieczór, (od 13/5 do J /J  w niedzielo i rz. kat. 
święta) 10-10 wieczór. , , , . .

Ze Szczerea od 27/5 do 16/9 w ł. w niedzielo 1 rz. k. święta o SPuO wieczór.
Z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 wieczór.

Do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 6 05 rano. 2-28, 3 -iO i 5'3ii 
po południu, (od 6/5 do 33/9 w i. w niedziele 1 rz. k. święta) 9 00 przed 
połud. i 12-40 po połud. (od 1/6 do 31/8 wł. codziennie; 8 34 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9-15 przed połud., (od 13/5 do 

9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1 35 po połud., (od 13/5 do 9/9 
codziennie) 314  po południu

Do Szezeroa 10 45 przed poi. (od 37/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta).
Do Lubienia 2-01 po połud. (ad 13/5 da J.6/9 w niedsL łe i rz. k . święta).

Sfa dw orsa#

i-os

700
1125

10-12i

Podw
Podwołoezysk, 
Podwoło
Fodwołm

layk, Skaty,

Brodów 
,tyna, Potutor

ołoezysk, (Odessy, Kijowa), 81 
ołoezysk, Kopyezyuiee, ćfiisiały

tecysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, ta y m a ło w a  _ 
azysk. s Odessy, Kijowa), Kopyczy riięc, U artoow a, m>m- 
Skaty, Iwania pustego. D-rodów. -- -rsyKtałows,

Podwołoezysk, (Odessy., Kijowa), Brodów. Kopyczyniea, Ozortkowa 
S5*lew«»yk, fwMfo psutego, Sksły, Ii!c*»s4ysu.

- 36

6 35

I r  15

i

i
6-371 

10-08

IKE9 — J

% flwer-as ,sFRd»ss.sjłoał>f'!
Podwołoosysk, (Kijowa, Odessy', F-roców. Kapyesynfoo, Rusiatyna. 

Csortkowa
PodwołoatifKk, Brodów, Potutor, Grzymałowa,
Pcdwoloftiysk jKiicwr., ()ćę.Ksr ), Brodów* Kopyc:ry:iiec, żaisszczyk.

Podwołoesysk,
Podwołoezysk, Brodów,

Ą.L!-

Łastegc, ‘sissynatócwa. (iwrthiin

Bjasyniee, Skaty, Iwanie partego

U w ag a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Zwykłe_ bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrow ane przewodniki, 
rozkłady jazdy i t. p. nabywaó można przez cały dzień w biurze miejskim e. k, kolei państwowych, Pasaż Hausinana 1. 9 .



M a m  z a s z c z y t  n in ie js z e m  w . s z a n o w n y c h  P .  T . 
O d b io rc ó w  m o ic h  u p r z e jm ie  z a w ia d o m ić ,  że  z d n ie m  
3 b. m . p r z e n io s ła m  s k ł a d  n a s io n  i  k w ia tó w  z  u l i c y  
A k a d e m ic k ie j  8 n a  p l a c  M a r y a c k l  3, g d z ie  
w s p ó ln ie  z  b r i t e m  m o im  p o d  f i r m ą :
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n a d a l  p ro w a d z ić  b ę d ę .

iM i“
D z ię k u ją c  z a  d o ty c h c z a s o w e  z a u f a n ie  d la  f irm y  ś. p . m ę ż a  m e g o , p o le c a m  s ię  

w z g lę d o m , k r e ś .ę  s ię

w. iw**’,»r

Z p o w a z a u ' 0 " *  f  i  „

Zofia Kaczy#^

Os-olsas© ®ggł©sx©mi«s
od wyrazu petitem. 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

l*V«rząd pasieki A. Krsińskiego w J e -  
z t e r x a n » c h  a d  B o rs z e z ó w  w y s y ła  w  5 k g . 

M a s z y n k a c h  w s z y s tk o  o p ła tn ie  p r a w d z iw y  m ió d  
l ip c o w y  w  c e n ie  6 k o r .  .50 h a l . ,  a  w y b o ro w y  m ió d  
lip c o w y  w  e e n ie  7 k o r .  M io d y  p i tn e  o d s z c z e g ó ln io n e  
n a  k i lk u  w y s ta w a c h  a  t o :  s to ło w y  k a s z t e l a ń s k i ,  
k r ó le w s k i  i  m io d y  p i tn e  o w o c o w e  j a k  b o ró w e z a k , 
m a l in ia k ,  d e r e n ia k ,  w iś n ia k ,  w in o g r o n ia k ,  o ż y n ia k  
i t. d. w 5 k g .  b l a s z a n k a e h  ró w n ie ż  o p ł a tn i e  od  
k o r .  6 4 0  do  6-80. O e u n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n k o .

K A S E T K I  Ż E L A Z N E
p o le c a

F r .  C H L A D E K
m agazyn w yrobów  żelazn ych , m eta l., Lwów, Rynek 45,

T r z y  HuisSeiray
b r u t to  5 sorto-k o s z tu je  p a c z k a  pocztow e, 

w a n y e h  m y d e łe k  (o d p a d k o w y c h )  j a k  f io łk o w e , 
ró ż n n e ,  h e l io t r o p ,  g w o ź d z ik o w e , l i l io w e  i  t .  p. 
W y s y łk i  z a  p o b ra n ie m  u s k u te c z n ia  B o h e m la -  
P a r f u m e r l e B c d e n b a o h  a/E W eiherNr. 203.

C H O R O B Y  P I E R S I O W E

SYROP l PODFOSFORAHU WAPIA
pp. GRIMAULT et C'e’ Aptekarzy

S y r o p  t e n  p o w s z e c h n i e  z a l e c a n y  p r z e z  
l e k a r z y ,  n a d e r  s k n l e c z n e  s p r a w i a  d z i a ­
ł a n i e  w  c h o r o b a c h  p łu c  i oskrzeli p ie r ­
s io w y c h ; leczy m j u p o r c i y m z c  ka tary ,  
zm/aja luherkti ły  p łu c n e  u suchotn ików ,  
p o w s tr zym u je  krztuszenie sic i zanosze­
nie w n ieus tannym  kasz lan iu , l a k  r o z p a -  
c z u i e  n i e z n o ś n e g o  d l a  c h o r y c h .  P o d j e g o  
d z i a ł a n i e m  pocenie się nocne ustaje, ape­
ty t  zwiększa się i c h o r y  o d z y s k u j e  s z y b k o  
z d r o w i e .

SKŁAD w  Paryżu, 8 , ulica Vivienne  
i w głównych aptekach.

W e  L w o w ie  w  a p te k a c h  p p . : M ik o l i s e h a ,  W e w ić r  
s k ie g o .  H a c k e r a ,  S s d e p iń s k ie g o ,  E h r b a r a ,  B o i s k a  
W  K ra k o w ie  w  a p t e k a c h  p p . : W is z n ie w s k ie g o ,  R e- 

d y k a  i  M ik u c k ip g o .

Oszczędność w nafcie,
silniejsze światło 

j a k  g a z o w e .

Nareszcie
udało się wynaleźć p a l­

nik is a f to w y  żarowy
M

Świeży miód deserowy
kuracyjny najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) z w łasnych pasiek 5 kg. 6 K 

60 h  franco.

Korzeniewicz, Gm. iiancz., Iwanczany.
W i n o !  W i n o !

g w a r a n to w a łe  w in - ' n a t u r a l n e  l e k k ie ,  p r z y je m n e  i 
w y b o rn e  w  s m s t .u .  B e c z k a  34  l i t r o w a  z w i r e m  b ia -  
łe m  lub  c z e rw o n e m  m ło d e  z ł. 1 0 '9 0  f r a n k o  do  k a ­
ż d e j s ta e y i ,  s ta r e  z ł .  11-90 f r a n k o  do  k a ż d e j s ta e y i ,  
p ró b n e  b e c z u łk i  4 l /4 l i t r o w e  f r a n k o  m ło d a  z ł .  1 '7 0 , 
s t a r e  z ł. 1 85 . S to ło w a  m u s z t a r d a  f r a n c u s k a  p u s z k a  

5 k g . z ł .  4  f r a n k o

L. ALTNEU, Yersecz Nr. 5,
u ssgarii..

a
ropiei* (jmy przeiujsł krsjftwy!

W y p o b y  6 I i ta a .© 3 s : i€ s
z n a j le p s z e g o  p r z ę d z iw a ,  j a k  n s j s t a r a u n i e j  w y ­
k o n a n e ,  ja k o  t o :  Płótna białe zw ykłej i prze- 
śoieratiłowej szerokości, dym y, dreliszki, chu­
steczki do nosa, r ę c z n ik i ,  ś c ie r k i ,  o b ru s y ,  s e r ­
w e ty ,  b a r c h a n y ,  f ia n e le ,  8 z e * l c tv ,  p łó e ie n k a  
k o lo ro w e  n a  f a r tu s z k i ,  s u k ie n k i ,  b lu z k i i  t .  p. 

poleca najtaniej Tkalnia płócien

M ic h a ła  M ię s o w ie za
w  K orczynie obok Krosna.

Na. żądanie p r ó b k i to w a r ó w  bezpłatnie.
K to  t y l i  o r a z  j e d e n  z a m ó w i ł  to w a r  z m o je j  
t k a l n i ,  t e n  g d z ie in d z ie j  p łó c ie n  k u p o w a ć  n ie  

b ę d z ie .

SłBgmmiaaKBKSBmKBasagnBMiBMBwiBWiTCMMHaMraaMiMimj,

U.

JJ
80 ś w i e c  silny, który 
wszelkim wymaganiom 

odpowiada.

Cena kompletnego palnika 8 koron.

J .  U R A B I N
Kraków, Stradom 16.

1 0 6 7 /9 0 6
K O H K yP C rB.

B t, o^ hoio  CTHiieH^Ieio hm bhh
ó ji. n. o. H u k o ju lh  ^eOejLLCKorOj n p n x o ^ h h k r  b t ,  
KjUOU/eBfe BeJEETKOMT,, BT> CyMrk  2 0 0  KOpOBTÓ TO^HHHO, 
oójiaBjiaeTeJT KOHKypcrB no^T, c jrŁ fly io iąnM ii y e .ro - 
siflMH:

I. llpAiBO Hafl^.Ttenbi toio CTnneH^ieio HpHCjiy- 
r y e T t  pyccKOMy napo^Homy IlncTHTyTy „Hapo^Htm  
fĄOMrŁW BO JtLBOBfe, B7> KOTOpBIU, IlOCpe,Zi;CTBOMrL OTKO- 
CHTeJtLHBIXrB UJ!KOJIfcHBIX'B BJiaCTeH, c-trfłflyeTrŁ no^a-
BaTH n p  o c l  6  l i n o  2 /1 5  f le fc a ó p a  1 9 0 6  r o  f ls .

II . O Hafliutófcie to io  CTnnen^ieEo CTapaTHCL 
MO ry m *  t a k u i  y n e m n u z  B u c n i r tx rb n iK o a tb  pe<uii>HJ>i xt>, 
h j i h  c j iy m a T e j in  TexH H icn7 a  f l a j i t m e  c T y ^ e a T Ł i, o T ^ a - 
loiujiHCii H ayK aaiT , npaBHHUHjyrB, tp i l t io  c o  (jm  b  b  l i  m s u ia  
MeflHUjHHCHHMTi, KOTOpHH BBIKćtfłCyTCH, ląO  1. CyTB 
pOflOMTł K3T> rilJIMHHHH, 2 . pyCCKOIl HapO^HOCTH H
ppbKo-KaT. o o p if^a , 3. otfe^HŁTj 4. npaBCTBeHHO x o pom o

;.',yTca h  o. B'L u a jK a s T , x o p c m o  ycnliKaioTT..
IlepBencTBO, npw po bh lin t , ^anHfcix%, HM-kio-n,:
a) Hajiessaii^inCH khb poflimii 6jł u. o. Hspjojiaa 

^eOe^LCKoro, a  hai6hho kte. jĄeOejiLCKi^T, u
Oxp'i> jn* 6in^khxt,, nrL KOTOpr»iX'L pofliralł sunjra Aka- 
CTacia TI6Mephhckilu, h kt. poflmrh HaBpoi^KHXT>, ko- 
Topj»ixrr. MaTepio OLiJia AHacTacia JEyimiHHCKaa;

o) c ay in aT e jiK  TexHHKH H an  yaeaH K H  BBicinnstL 
mKoaT> peaaT,HLix7,.

III. Ha^-LaeHHOio c T H nea^ ieio  n o a L sy eT c a  c th -  
neH^jHCTT, ^,0 o ic o n a an ia  OTHOCHxeaŁHtixrb nayKOs h  
npo^oainHTHCL m o jk g ttj  a a  floa  a ’ŁTa flJ ia  T,ŁxrL c a y -  
H taTeaeH  n p a ira ,  KOTOpLiH, b^b T e u e n in  n e p o o ro  r o ^ a  
n oca^  OKOHuania yHHBepCHTeTCKHXT» nayKt,, c ^ a a a n  
flBa p K ro p o aa , a  n o c a h  iiCTeaeBiH BTOporo ro^ja , o c h - 
r n y a n  C T en en t ,n,oicTopa npaB rB.

T y  caM yio  KOpticTL MoaceTT. y ap aB a a io iT ^ ia  C o- 
b 1»t ,b  11h C T H T y T a  „ H a p o ^ H Ł i n  f l o r L * 4 b o  J T l b o b -Ł n p n -  
3HaTH TaKSłCe ii cayiuaTeasMT. Han Tex-
hhkh n oca ii oKonaama CTy^in na Bpewa h iio^t* 
yCaOBlHMH, KOTOpBIH CaMrL npHSHaCTB COOTBliTeTByiO- i 
injHMH.
O tt>  y n p a B a a io iię O ro  C o s iiT a  p y c cK o ro  n a p o ^ n o ro  

HncTHTyTa „Hapo^Hwii
JLłbobt,, 12 h . c t . H oaO pa 1906 .

l lp e f l  C'h flaTe a t :
^ p .  IoCH(J)TE* jZJjeaLKeBHM.

I j W Ó W .

Sala Filharmonii

P i ą t e k ,  1 6

Pierwsze przedstawieni  ̂
2 S S  M X J B X £ : M Ó W

Z nader doborowego programu w y s z c ze g ó ln ia m  

następujące numera:
- ‘

Wojna Rossyjsko-Japońska. — Pułk  3 dywizyi Ces. G-waniy1 p(,ft 
szczający Tokio. — Gen. baron Oshima i jego sztab. —■ /
11 calowej arm aty oblężniezej. — Strzelanie arm at polony0 p  
Strzelanie 11 calowej bateryi oblęźniezej. — Zburzenie tw ie r^ ^e ' 
lungshan. — Stu sześćdziesięciu żołnierzy rossyjskieh przy z 
niu twierdzy Brlungshan — Generał bar. Oshima ogląda V j br 
w twierdzy granaty i torpedy. — Spotkanie się gen. SteS?^ a : 
Nogi. — Przybycie gen. bar. Nogi i jego sztabu. — Gen. 
Pułkownik Reiss, porucznik Malczenko i eskorta, — Rossyjs^ fyy  
opuszczają Port Artura. — Transport pakunków jeńców. "7 jj^  
Stessel, pani Stessel i dzieci opuszczają Port Artura 
pociągu z gen. Stesslem i rodziną z Portu A rtura — P o  oho®

eiezki armii do Portu Artura.

Tych obrazów nie można porównać  ̂
obrazami fantastycznymi, okazywanymi

dotychczas we Lwowie lecz

za iraiSziwe zSjęcia z pla Iwy p i

Ponadto jest

ĉ itggwimjitggt̂ ^ r̂agJisnaatraafjar*mukwlwlsWjM aattUKan?: :.i

S A ł T A L  M I D I T
P a M ID Y , a p iek arza  w  P a ry żu  

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y I  

Essencya San tal u zawarta w Kapsułkach zaie- 
caną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek i słabości 
sekretnych zamiast kopaiwy i kubeby. Działa 
szybko, nie utrudza żołądka, nie yzydziela nieprzy­
jemnej w oni i zapobiega duszności.

D la u n ik n ien ia  fa łsz e r s tw  i p o d ra b ia ń , / "  
w y m a g a ć  stęp ia  ja k  d o łą czo n y  o b o k  w  k o lo rze  A1DY 

czarnym  z n a jd u ją c e g o  s ię  na k a ż d e j  k a p su łc e . V  y  
S k ład  w  g łó w n y ch  a p te k a c h .

TJBggBataBeBIBaMEM IBMŁ
We, Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. W Krakowie

w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

S!S SS55
J U Ż  W Y S Z E D Ł  m O W A T

■  K U B Y E R  K O k J O f f ?

najaktualniejsze w dziedzinie obrazo^
żyjących, mówiących, tańczących, śpiew aj^ 

grających i gwizdających.
0

Dalszych 20 obrazów o treści poważnej
i humorystycznej. /

_________________ 1611 od 8  flo u  w iey

W niedziele, święta i środy, po południu od godzi"?

FAMILIJNE PRZEDSTAWIENIA.

na listopad 
po 3 5  h a l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 1 trafikach.

S S S 1 S ' S S B S S S B ilS B S B S B S S  S S S S S

C 2 < e i 3 o a i i ® J s c 5 :  ^

Loża K. 2 . 5 0 ,  Miejsce parkietowe K 2 .— 9 I miejsce K. 1 ,5 0 }  fi- 
K I . ,  III hal 5 0  —  Wojskowi niżej feldfebla płacą połowę ceny. 

niżej lat 12 płacą na  przedstawienia popołudniowe połowę

5 P ° *Sprzedaż biletów w  Filharm onii codzień od godz. 10— 12 i od 2-

Co piątek zupełnie nowy program.
Z drukarni Wl  Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Pani ar z fahrvlri B rac i F ia łkoW 1


